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s Kraków, 1 sierpnia. 

W dmiu dzisiejszym dziennik nasz o- 
kazuje się po raz ostatni w dotychcza- 
owym swym kształcie., Potem nastąpi 
krótka przerwa w jego ukazywaniu się 
iezbędmie potrzebna do zreorganizo- 
wania wydawnictwa na nowych pod- 
stawach i przystosowania go do no- 
wych warunków į wymagań, 

Przez czterdzieści siedm lat swej pra 
cy „Nowa Reforma“ służyła sprawie 
odrodzenia Ojczyzny, podtrzymywała 
wiarę w to odrodzenie, krzepiła Serca, 
tozówiecała umysły, spieszyła z chętną 
»omocą wszystkim, którzy stawali do 
wałki o wolność czy to zbrojnej czy po- 
btycznej. Ta gwiazda przewodnia 
„Nowej Reformy“, gwiazda wiary w 
nieprzędawnione prawa narodu i w je- 
go świetną przyszłość nie zagubiła się 
gdzieś w mgławicach  nieziszezonych 
nadziej ale zajaśniała słońcem rzeczy 
Wistości wspanialszej, niż lat temu kil- 
pmaście najśmielsi mogli oczekiwać. 
„Zgodnie z przekonaniem į wiarą całej 
świeconej Polski ubiegłego stulecia 
Nowa Reforma“ widziała w demokra 
ij i jej tryumfie najpewniejszą drogę 
10 wolmości narodowej i do odrodze- 
nia państwowego Polski. Dlatego „No- 
wa Reiuwma; wierna celom- i zasadom; 
la których ı na których założyło ją 
zed pół wiekiem blisko, grono świa- 
ych obywateli i patrjotów z Pawli- 
rowskim, Romamnowiczem, Rutowskim, 
snykiem i innymi na czele, służyła 
er.okracji polskiej wiernie wedle naj- 
pszych chęci i możności. Za tę słu- 
tę swoją została nagrodzona najkoj- 
tiej jak można być za taką pracę na- 
trodzonym. Bo patrzyła i współdziała- 
a na wszystkich etapach triumfalne- 
go pochodu demokracji polskiej i do- 
Pzekała się ostatecznego jej zwycię- 
swa. Demokracja polityczna stała. się 
faktem w najpełniejszem tego słowa 
zmaczemiu. Rozpoczął się okres przysto- 


, r. Bibljoteka 
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NOWA REFORMA 


wychodzi codziennie o godzinie 2 po południu 
A Z A 


Do Przyjaciół i Czytelników! 


Ja giellońska 


sowywania instytucji demokratycznych 
do rzeczywistości, okres nowy już, nie 
tak piękny i heroiczny jak poprzedni, 
ale o ileż od niego trudniejszy j do- 
nioślejszy. 

„Nowa Reforma* była zawsze orga- 
nem liberalnym. Broniła zasady równo 
unrawmienia i zgody narodowościowej 
i wyzmaniowej, pokojowego wyrówna- 
nia różnie klasowych. Obrona słabszych 
przed silniejszymi była jej stałą dewi- 
zą. Nie było słusznej reformy politycz- 
nej czy społecznej, któraby na szpal- 
tach „Nowej Reformy“ była przemil- 
czama lub nie znalazła obrony į szęze- 
rego, serdecznego poparcia, 

Mieszczaństwo polskie w orólności, 
a krakowskie w szczególności było 
przedmiotem największego ukochamia 


i najpilniejszej uwagi „Nowej Refor-|. 


my“. Mieszczaństwu temu wyznaczała 
„Nowa Reforma“ zawsze najwyższe 
stanowisko w narodzie, od niego żądała 
tej tężyzny moralnej i umysłowej, 
któraby mu to stanowisko objąć pozwo 
lita. „Nowa Reforma“ przez pół wieku 
żywiła przekonanie i z tem przekona- 
niem zamyka dzisiaj swoje roczniki, że 
historja podobnie jak natura nie zno- 
szae nagłych przeskoków, prędzej czy 


później spadek po starej sziacheie pol-j;; 


skiej — prawo przewodniczenia naro- 
dowi odda mieszczaństwu polskiemu. 
Jest ono jeszcze dalekie od chwili, w 
której będzie mogło sobie powiedzieć — 
że rolę swoją spełniło.i Nie potrzeba 
dodawać, że mieszczaństwo pojmowała 
„Nowa Reforma“ zawsze tylko w tem 
najszerszem znaczeniu, w którem znaj- 
duje się w tem pojęciu miejsce dla ca- 
łej inteligencji, dla handlu i przemy- 
słu i dla szerokich warstw ludu pracu- 
jącego, słowem dla wszystkich stanów 
i warstw ludności miejskiej. 

„Nowa Reforma* była organem kra- 
kowskim. W yrosła na tym starożytnym 
czcigodnym gruncie, zrosła się z nim 


WITOLD ZECHENTER. 


KAMIENIARZ. 


Była to droga taka sama, jak tysiące innych. 
Ani lepsza, ani gorsza, ani bardziej falista, 
ani mniej urozmaicona, s 

(Z bardzo daleka wydawała się zabrudzoną, 
białą szarią, którą opasał się zielony, .pulsu- 
jący śpiewem dojrzalego lata szmat ziemi. 
Im bliżej, tem wyrażniej znikało to podobień- 
wo. 

Droga mie była szarfą. Była raną. 

Jak głęboka, zaropiała szrama przecinała 
żmudnym kierunkiem wybujałe ku rozskowroń 
:zonemu nieba błękitowi owocodajne pola. 

Weiśnięta była w dwie ramy głębokich ro- 
rów, w, których pod usypianiem błękitnych w 
rawie kwiatów zdawała się płynąć z cichym 
nalgotem mokra, pachnąca krew  zramionej 
nemi. 

Droga ta, jak każda inna nie miała ani po- 
patku ani końca. 

"Nieraz mogło się zdawać: tu koniec. Ale niel 
agle z zakrętu występującego lasu śmigała 
iszą część i znów wiła się dalej przez ko- 
rzące się łany, w podzwonnem zbóż, uśmie- 
iu kwiecia, pieśniach ptaszych, ponad wy- 
vbowiskami jarnych rzek, przez lasy pachną- 
paprotremi snami, zawilgłe u sp>da jakby 
dy niewidzącej słońca zimnej murawy. 

I tak wciąż dalej... i dalej... 

Jak Fażda droga tak i ta była pierwiastkiem 
|eCZNOŚCI. 

Wieczność szumi jak deszcz po niezbada- 
ch- szlakach  międzygwiezdnych próżni, 
'eczność bije jak grom w oślepiającym bla- 
i kosmicznych zagadek, wieczność jest o- 
'ecznym skalpelem, który wyrównuje dzieła 
zkiej ręki i ludzkiego mózgu. 


Wieczność owiewa jak szept drogę, która 
nie ma początku ni końca... 

Było lato. 

Ziemia trwała w macierzyńskim, szalonym 
rozpędzie. 

Niegdyś w burzy chaosu, pęczniały rodzą- 
ce globy i miotały swój gwiezdny płód na za- 
wrotne szlaki słońc, komet, planet... 

Teraz ziemia naśladowała odwieczny rytm 
rodzenia. 

Cała była tyłko matką. Już nie samicą drżą- 
cą w zapłodnieniach, lecz macierzą, rozbujałą 
w ogromie poświęceń. 

Lato wiło się w wietrze, promieniach sło- 
necznych i kroplach srebrnego deszcz. 

A ziemia rodziła — a plon dojrzewał do- 
statnio... 

W tę pieśń pól wżerał się łupliwy stukot. 

Człowiek... 

Siedział u kraju drogi, nasianego kopićami 
kamienia i pracowal. 

Miarowym ruchem ciął zgrużłone płaszczy- 
zmy kamiennych kostek i przerabiał je na drv- 
bny gruz. 

Siedział pośrodku początku i końca. 

Bo z jednej strony miał zwał kost kamien- 
nych — początek jego pracy, a z drugiej kop- 
ce żŻwirowatych odłamków — koniec jego 
pracy. 

Cóż go więcej obchodzić mogło? 

Był kamieniarzem. Kazali: tu. Powiedzielł: 
ło. Zapłata: tyle. Siadł i pracował. 

Co więcej?. — nic. W jego młocie było jego 
życie. W 'tym młocie pachniał wieczorny po- 
siłak i uśmiech witającej go żon;. Młot był 
modlitwą driękczynną za silną rękę. Młot był 
wszystkiem. 

Rodząca ziemia z całą swą słodyczą pełną 
ukojenia i droga nie obchodziły go wcale. 

On pracował. 

Często drogą przejeżdżali ludzie. Wózki wiej- 


k 3 sierpnia 1928. 


lak silnie, że sama sobie nie byłaby 
mogła wyobrazić siebie gdziekolwiek 
imdzięj poza tym gruritem. 
Rodzinnemu swemu miastu służyła 
wiernie, z gorącą i niezmierną miłością 
córy wdzięcznej i serdecznie przywią- 


miejskiej przez całe pół wieku, w któ- 
rej „Nowa Reforma“ nie zabrałaby gło 
gu, w której nie broniłaby interesów te- 
go miasta, jego znaczenia i roli w naro- 
dzie i państwie.  - 

Przez pięćdziesiąt lat swojej służby 
publicznej „Nowa Reforma“ nikomu nie 
posłużyła do zgromadzenia majątku, 
dla nikogo nie stała się podstawą wy- 
wyższenia i karjery politycznej Bo 
jakkolwiek zdawzało się nieraz, że 
wprost od skromnych jej biurek różni 
wybitni ludzie przechodzili na wysokie 
i odpowiedzialne w społeczeństwie sta- 
nowiska, to działo się to przedewszyst 
kiem ich własną siłą i tą koincydenecją 
idei bronionych przez „Reformę* z po- 
tnzebami rozwijającego się życia. 

Jedyną nagroda, jaką „Nowa Refor- 
ma“ wzięła za swoją blisko półwiekową 
pracę, była opinja nieposzlakowana pi- 
sma niedostępnego żadnym innym mo- 
tywom'i pobudkom, jak tylko racjom 
dobra publicznego i to w pewien określo 
ny sposób pojętego, z pewnemi ideja- 
mi kierowniczemi zgodnego. Tryum- 
ifem zaś „Nowej Reformy“ jest, że scho 
dzi ona ze sceny wtedy, kiedy wszystkie 
soj ideje, dla których pracowała i 
którym służyła, zostały w możliwie naj 
większej mierze ziszczone. Ci zaś, któ- 
rzy w pracy publicznej na łamach „No- 
wej Reformy“ osiwieli lub całymi za- 
stępami odeszli już w zaświaty, mieli 
tę niezwykłą i najwyższą poci 


zanej do macierzy. Nie było sprawy ką 
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mogli własnemi oczyma patrzeć, jak zi- 
szczają się ich ideały, jak schodzą z 
nieba na ziemię. Zostały im natomiast 
oszczędzone te rozczarowania; które to- 
warzyszą każdemu zetknięciu się czy- 
stej idei z twardą rzeczywistością ludz- 


To też z poczuciem szlachetnej dumy, 
zamyka dzisiaj „Nowa Reforma“ dłu- 
gi szereg swoich roczników, | wiedząc, 
że nawet najbardziej nieprzyjazne oko 
nie znajdzie w nich niczego, coby pra- 
gnęła mieć .wydartem z nich i wymaza- 
nem. Niczego nie cofając i nie odwołu- 
jąc, niczego się wstydzić ze swej działal 
ności nie potrzebując, „Nowa Refor- 
ma“ spokojnie i z godmością poddaje się 
prawu czasu, które powiada, że wszyst- 
ko, co się zaczęło, musi się kiedyś skoń- 


echę, że 


czyć. 

Spokojnie i bez śladu zawiści usuwa- 
jac się dła zrobienia miejsca swej na- 
stępczyni, niniejsza stara jeszcze „No- 
wa Reforma“ żegma zastępy swoich sta 
rych, wiemych i wypróbowamych przy- 
jaciół, czytelników į współpnacowni- 
ków, dziękując im najserdeczmiej za 
poparcie i za te uczucia przyjaźni i za- 
ufania, bez atmosfery, których żadna 
praca publiczna nie mogłaby się tnwale 
odbywać. 

Zadanie swoje wysokie 1 trudne 
„Nowa Reforma“ wypełniła jak mogła 
i umiała najlepiej. Niema sobie nie do 
wyrzucenia, żadnego zamiedbania ami 
przeoczenia, To też czyniae użytek z 
tej jedynej nagrody czystego sumienia, 
jaka jej w udziale przypadła, powie ona 
dzisiaj o sobie razem ze starym Rzy- 
mianinem — „Feci quid potui, me i 
mellicra potentes!“ 

z ZE 


Wilno, 1 sierpnia. Dnia 30 z. m. naprzeciw. 
ko Niemenczyna po stronie litewskie: zauwa- 
żono masowe przesunięcia wojskowych oddzia- 


A powozy pańskie, auta, obrzucające go py- 
em. 

Nie zważał na nie. 

Pracował. 

Czasem posłyszał głos: 

— Pochwalony! 

Nie podnosząc oczu ed pracy odpowiadał 
wówczas: 

— Na wieki. 

Albo: 

— Szczęść wam Boże! 

Włedy: 

-— Daj Panie Boże... j ? 

I pracowal dalej. 

Gdy go ktoś zagadnął: 

— Daleko stąd do Jabłecznej? 

w podniósł nań oczu. Wzruszył ramiona- 
m 

— Nie wiem. 

— Pracujecie na tej drodze — i nie wiecie? 

Właśnie dlatego nie wiedział, że tu praco- 
mał. Wzruszył ramionami po raz drugi. Prze- 
chodzień odszedł. 

Raz ktoś go zapytał: 

— Ciężko tak rąbać kamienie, dziadku? 

Wtedy fala oburzenia zalała mu serce. Co 
komu do jego pracy? I tak silnie zaczął i pręd- 
ko tłuc ustępliwy wapień, że grudki sypnęły 
w stronę pytającego. 

I był znów sarn. 

On i jego młot. 


AŻ raz... / : 
Dotychczas nigdy nie zastanawiał się nad 
samem zagadnieniem pracy. Kazałi — robił. 


Zapłacą — będzie jadł, bo zapracował. Ot — 
i wszystko. 

Aż w ten dzień otworzyły mu się oczy... 

A było to tak: 

Siek? kamienie jak zwykle. Starannie ukła- 
dał je po prawej stronie, gdy przeszły już przez 
próbę jego młota. 


Litwini rozciągają d 
na granicy polskiej. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


ruty kolczaste 


łów litewskich. Jak ustalono, przybyły tam 
oddziały kawaleryjskie I p. ułanów. Dwa plu- 
tony tego pułku rozlokowały się we wsi Du- 


Potoczył się rozpędem i stanął na drodze o 
dwa kroki od kamieniarza, 

Czy nie zauważył go, czy może zlekceważył 
ten jeden mały, maleńki dowód bystrości swe- 
go młota? 

Pracował dalej, 


Aż nagle usłyszał syrenę, zdaleka. 

— Samochód leci — mruknął do siebie. 

Ale nie podniósł oczu. Nawet zakrył je wię- 
cej, by nie wpadł w nie proch, jakim miotały 
na niego te dziko pędzące, warkotliwe wozy 
na białych, szurgocących gumach. 

Auto zbliżało się. Już jest blisko. Przemknę* 
ło tuż obok niego — aż wzdrygnął się. Nagle, 
w tej samej chwili, rozległ się trzask głuchy 
i dziwny, Musiał podnieść głowę... i ujrzał 
że auto w tumanie kurzu podskoczyło lekko 
i rwące pędem załoczyło łuk ku brzegowi drogi, 

Patrzał. Dziwne! 

Auto — tak blisko! Tuż nad rowem stanęło. 
Wiatr spędził kurz... Wtedy kamieniarz uj- 
rzał, że szofer oglądał tylne koło i usłyszał 
jak klął: 

— Guma zeszła! — wściekał się szofer. 

Z auta wysiadła młoda pani i młody pan. 

— Mamy przecież zapasowe —- rzekł ralo- 
dy pan, zapalając papierosa. 

— Tak. ale znów ta robota. Już drugi raz! 

— A co to było? — pytala młoda pani. 

Szofer odszukał pęknięcie. 

— Nie gwóźdź od podkowy — rzekł. 

Patrzył po drodze — aż ujrzał obok ostry 
kamień. 

Podniósł go ze złością. 

— To ten kamień! 

Spostrzegli wtedy wszyscy kamieniarzą. 

— To wy kamienie na drogę podrzucacie — 
krzyczał, podbiegając doń szofer. — Taki stary 
chłop, a taki głupil Nie wiecie wy, że moglo 
być nieszczęście? W takim pędziel Szliśmy 


E jak gwóźdź kamień odpadł z kostki. |75 kilametrów! Gdybym nie wstrzymał gwal- 
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binki. tuż przy granicy polskiej. Na odcinek 
Drusikienik przybyły oddziały piomierów li- 
łenskich, które przystąpiły do rozciągania 
wzdłni granicy polskiej drum kolczastego 

i kbundowania sohronów. Tegoż dnia wieczo- 
rem do Bołos w odległości paru kilometrów 
od granicy, przybyła ciężka artylerja litewska, 
klóra rozpoczęła nad jeziorem Bałasy próbne 
strzelam u. 


Przesunięcie znaków granicznych 
przez żołnierzy litewskich. 


(Telegram własny „N. Reformy"). . 


Wilno, | sienjmia. W nocy z 30 na 31 z. m. 
na odcinku granicznym  polsko-litewskim, 
w okoiicach Niemenczyna, Litwini, korzysta- 
jąc z ciemności. dokomali na zmacrnej prze- 
strzeni przesnnięcia polskich znaków granicz- 
nych w ten sposób, by móc korzystać berz- 
prawnie z biegmącej po stronie połskiej drogi 
Powadzone dochądzemie ustalio, że straż pra- 
nioma litewska dokonała przesunięć na roz- 
kaz dowódcy swego odcinka, le tnanta Igna- 
towicza. Dowódca baonu K. O. zwrócił się do 
władz litewskich z interwencją, 


Wybuch amunicji w Olicie. 


Wilno, i sierpnia. (Tel. wł.) Jak donoszą z 
pogranicza polsko-litewskiego. nocy ubiegłej 
w Olicie po stronie litewskiej wyleciały w po- 
wietrze składy z amnnicją. Siłą wybuchu zo» 
stało zburzonych kilka domów mieszkalnych, 
3-ch żołnierzy litewskich zabitych kilkunastu 
ciężko rannych. 


Wybuch nastąpił w chwili przybycia do oa 


Przywrócenie szarż oficerskich w armji rosyjskiej 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


lity znaczniejszej ilości materjałów wybucho- 
wych. 


Ministrowie na zjeździe legionistów. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, ! sierpnia. Na zjeździe legioni- 

stów będą obecni wszyscy ministrowie bez 

wyjątku. 


Król cyganów złoży hołd 
Prezydentowi Rzpltej. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 1 sierpnia. Król polskich cyga- 
nów, Dymitr Koszorkwiek, w dniu wczoraj- 
szym po raz wtóry złożył wizytę naczelniko- 


wi Lisowskiemu w komisarjacie rzadu, pro-| 
sząc'o udzielenie pozwolenia na zakupno 5, 


belgijskich branniagów dla. siebie i swej świ- 
ty. Prośba króla została natychmiast uwzglę- 
dniona i pozwolenie wręczone. 

itównocześnie król uzyskał aprobatę złoże” 
nia hołdu Prezydentowi Rzpliłej, przyczem 


zamierza w czasie składania hołdu ofiarować 


Prezydentowi słarożytny pierścień, pamiątke 
rodzinna. Pierścień ten kowany ze szczerego 
złota waży przeszło 120 gramów. 


Ukończenie wytyczania granicy 
polsko-rumuńskiej. 


Warszawa, 1 sierpnia. Polsko-rumuńska ko- 
misja delinutacyjna zakończyła już prace te- 
chniczne nad wytyczeniem grame między 
Polską a Rumunją. Wyznaczenie granicy w 
niektórych jeszcze punktach załatwione bę: 
dzie w drodze dyplomatycznej. Komisja 


polska i rumuńska przystąpiły obecnie do sta- 
wiania słupów granicznych. 


Ułatwienia przy wydawaniu wiz 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


| 


"eco. Gdyni 


Warszawa, 1 sierpnia. W łonie ciężkiego 
przeniysłu w Polsce rozpatrywany jest pro- 
jekt otwarcia bezpośrednich linij orkętowych 


Otwarcie bezpośrednich linij okretowych 
a—lndje ang., Gdynia — Japonja, Gdynia — Władywostok. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Gdynia—Indje angielskie, Gdynia—Japouja, 
Gdynia —Władywostok. 
- -m-a 


Ostra nota Cziczerina do Rumunji. 


(Telegram zgony „N. Rełormy”). 


| Moskwa, 1 sierpnia. Komisarz dla spraw za. | rowanem do wszystkich rządów, rząd sowiecki 
gramicznych, Cziczerin, skierował do ministra dma 18 sierpnia 1921 r. zwrócił uwagę, mie- 


spraw zagranicznych w Rumunji, następniącyłdzy innemi także rządowi rumuńskiemu, 
| nie uzna żadnej umowy handlowej bez poprze- 
„Wedle inforamcji, udzielonej naszemu ko-|dniej zgedy swoich- zastępców. 


telegram: 

misarjatowi spraw- zagranicznych, władze ru- 
muńskie w Gałaczu rozpoczęły licytację ma- 
jątków  irnchomości 


wanych wchodzi 200 paroweów, jako należą- 
cych niegdyś do bylej firmy „Rosyjskie towa- 
rzystwo parowozowe na Dunaju“. Na podsta- 


dzynarodowych należy majątek wymieniony 
niewątpliwie do rządu Sowietów. Rząd Sowie- 
tów uważa zatem wymieniony majątek, jako 
depozyt n rządu rumuńskiego, aż do załatwie- 
nia wzajemnych stosunków. W piśmie, skie- 


Warszawa, | sierpnia. Rewolucyjna Rada 
Wojenna w Moskwie ogłosila rozporządzenie, 
które stanowi punkt zwrotny w dzieiach armii 
czerwonej. Jest to dekret o przywróceniu ska- 
sowanych przez rewolucję szarż oficerskich 
w wojsku rosyjskiem, 

Zgodnie z nowym dekretem oficerowie so- 
wieccy zostaną podzielen. na 13 kategoryj i 


wie ogólnie przyjętych prawnych zasad niie- 


że 


Wobec tego 
rząd sowiecki protestuje jak najbardziej sta- 
nowczo przeciwko sprzedaży swojej własności 


ô należących niegdyś do | na terytorjnm Rumunji i zapowiada, że pocią- 
armji rosyjskiej. W skład przedmiotów licyto-| gnie rząd rumnński do odpowiedzialności za 


ewentualnie wynikłe straty... Pozatem rząd 
sowiecki oświadcza, że zarezerwuje sobie pra- 
wo odwetu za nieprawnie sprzedane mienie. 

Przedsięwzięta przez rząd rumuński sprze- 
daż majątku, należnego pnawnie rządowi S0- 
rwietów, upoważnia rząd Sowietów do zastoso- 
wania podobnych kroków w analogicznym 
wypadku w stosunku do majątku rumuńskiego 
na terytorjnm rosyjskiem', 


muszą kolejno przechodzić z jednej niższej do 
następnej wyższej. Ustawa określa minimalny 
termin obowiązkowego pozostawania w każ- 
dej randze. Termin ten może być skrócony w 
nagrodę za zasługi bojowe. Wojskowym wyż- 
szych szarż przysługuje prawo posiadania or- 
dynausa (dieńszczyka). 
Ą ka POM 


Przyjazd rozbitków „Italii“ do Rzymu. 


(Telegram iskrowy „N. Reformy"). 


Rzym, 1 sierpnia. Generat Nobile i towarzy- 
sze jego przybyli wczoraj wieczorem do Rzy- 
mu. Na dworcu na powilanie znajdowali się 
między innymi: prezydent izby posłów, kilku 
podsekrelarzy stanu, gubernator Rżymu, oraz 
wielkie tłumy, które owacyjnię witąly powra- 
cających. Tłum wśród ogromnego entuzjazmu 
podniósł Nobilezo z towarzyszami na ramiona 
Ji triumfalnie zaniósł do samochodów. Mani- 
festacje powłórzyły się pod domem Nobilego 
[1 jego towarzyszy. 


B= 


sie wydaje M S. W. w porozumieniu z M. 8. 
Z. zarzadzenie, dotyczące wydawania wiz na 
przyjazd do Polski cudzoziemcom. Znacznem 
ułatwieniom ulegną formalności przy wyda- 
waniu wiz. Uregulowana ma być również 
sprawa wjazdy do Poilski obywatelom nie po- 
siadającym przynależności państwowej 
— 


Warszawa, | sierpnia. W najbliższym cza- 


townie wozu, wiechalibyśmy do rowu — i mo- 
glibyśmy się wszyscy pozabijać. 

Kamieniarz słuchał... 

Szofer krzyczał coś jeszcze, tamsi cos mó- 
wili, on słyszał jak przez melę.. Jak przez 
mgłę widział pracę szofera nad zakładaniem 
nowej gumy i wreszcie, jak odjechali, zniknę- 
li... Jeszcze toczył się po drodze wman biale- 
go kurzu, aż wsiąkł w las i wszystko było już 
tylko jak sen... 

Znów tylko ziemia, droga i on i jego pałot...: 

| — jeszcze coś... 

Ten ostry kamyk na gościńcu... 

l wtedy... 

Wtedy kamieniarz po raz pierwszy zaczął 
myśleć o swej acy.. 

Już wieczór zapadał, a on siedział posępnie 
zamyślony. Młot leżał obok 


Więc tak... 

Braca::. * 

Jego praca... | 
Była dobra — dosławał za nią chleb. 
lecz -- była i zła! 


Więc każda praca może być i dobra.i zła? 

Więe dobro i zło może razem uczestniczyć 
w konslruowaniu ogólnego obrazu?... 

Talk... 

Wiedział już. Śwemi szaremi myślami, on, 
szary pracownik, na szarej drodze, doszedł do 
tego przekonania, którem stm ŚWiAL. 

Praca jest ideą. Jej wykonywanie nadaje jej 
charakter dobry lub zły.. 

Droga mgliła się ciszą wieczoru... 

Gdzieś, zdaleka, szło kamkanie PE 

Schodzia noc. 

kamiemarz gotował się do walki. 

Wziął młot... 

Jego wrogiem — len. mały, złośliwie spi- 
czasty odłamek. 

Ale kamieniarz wie, że ten jeden odłamnek 
jest puięzmelszy, niż cały stos równego gruzu, 
leżącego po jego prawej ręce... 


| nowane, 


Zaproszenia do podpisania 
pakta Kcitoga. 


Londyn, 1 sierpnia. Rząd angielski otrzymał 
oficjalne zaproszenie od rządu francuskiego 
do podpisania paktn Kelloga w Paryżu dnia 
27 sierpnia. Podohen zaproszenia otrzymały 
rządy dominialne. Chamberlain. oświadczył w 
Izbie gmin, iż prawdopodobnie jemu przypa- 
dnie w udziale zaszczyt podpisania paktu w 
imieniu Anglii. 


Pogłoski 0 przesiieniu gabinetowem 
w Anglii. 


Londyn, (AW). W związku z ostrą walką. 
która rozpoczęła się w łonie pantji konsrmwa- 
tywnych w sprawie zaprowadzenia cęł ochron 
nych, w kołach parlamentarnych rozsz. y Się 
|pogłoski o możliwości przesilenia gabinetowe- 
go. Wedle tych pogłosek min. Baldwin i 
Chuzchil mie'iby ustąpić z rządu. Następcą 
Baldwina bvłby minister Chamberlain. 


(Telegram iskrowy „N. Reformy"). 


Londyn, ! sierpnia. Dzienn.ki oczekują z 
niecienpliwością dzrsiejszego posiedzenia ga- 
binełu, ha którem mają być omawiane sprze- 
czności w sprawie ceł ochronnych. Intenpe- 
lacje w izbie gmin w tej sprawie odroczono do 
jutra. Prasa liberalna uważa rozłam w ga- 
binecie za poważny. Współpracownik poli- 
iyczny „Daily Chronicle“ twierdzi, że na ze- 
branin 200 konserwatywnych członków par- 
lamentu uchwalono oficjalnie wotum nuieufno- 
ści dla Churchila. ¿Daily News“ donosi na- 
tomiast, że wotum takie bylo wprawdzie pla- 
leez uchwaleniu zapobiegł sir Ro- 
bem. Horne. Dziennik oświadcza, że wczoraj 
wieczorem rozważano możliwości, iż Bald- 
win będzie miał do wyboru między Churchi- 
lem i loynsonom Hicksem, który niewąjlpki- 
wie dążą do zajęcia stanowiska premjera. 


] 
Kansemwaty.wny 


Poszukiwanie Amundsena: 


(Telegram własny „N. Reformy"). 


Oslo, 1 sierpnia. Do Tromsoe powrócił statek 
ido połowu dok .,„Veslekaris', który przeszuki- 
aral wschodnie wybrneża SŚpitęborgu i wyspy 
Niedźwiedzie, nie znalazł tam jednak śladów 
Amundsena. Z końcem tygodnia statek wyru- 
szy na nowe poszukiwania do Krajn Prancisz- 
ka Józefa, w przekononiu, że są to ostatnie 
mijsca, w których moknaby odnaleść Amund- 
sena. Statek będzie. prowadził kapitan Wis- 
ting, który swego czasu towarzyszył Amund- 
senowi w jego wyprawach na okrętach „Fram' 
i "Maud". 


„Morning Post“ oświadcza, 
że próby niektórych dzienników przedstawie- 
nia mów kilku ministrów jako oznakę przesi- 
lenia rządowego, miały tylko ten dobry sku- 
tek, że przyczymiły się do jier poło- 
żenia. 


Zbliżenie amerykańsko-chińskie. 


(Telegram iskrowy „N. Reformy"). 


Nowy Jork, 1 sierpnia. Rząd chiński wysto- 
suwał do rządu Stanów Zjednoczonych notę, 
w której prosi ministra spraw zagranicznych, 
by po padpisaniu planowanego układu taryfo- 
wego zostały uregulowane wszystkie pilne 
sprawy chińsko-amervkańskie. 

Dzienniki amerykańskie wzywają ministra 
spraw zagranicznych, aby się zgodzi? na żą- 
danie Chin w sprawie zrzeczenia się przez 
Amerykę prawa eksterytorjalności w Chinach. 
Kilka dzienników wskazuje ma to, że jest to 
wyborna sposobność, by dorównać uprzywiłe- 
Jowanemu stanowisku Anglji w Chinach, 


i 
s 


Nowe wybryki propagandy 
przeciwpolskiej. 


Od dłuższego juz czasu dostrzega się w prze- 
ciwpolskiej propagandzie czynników nacjona- 
l:stycznych na terenie Prus Wschodnich ostry 
paroksyzm mytacji, wywołane! przeniesieniem 
mostu kolejowego na Wiśle z pod Opalenia, 
gdzie ruch kolejowy zamarł zupełnie, a ruch 
kołowy malał z każdym rokiem, — do Toru- 
nia, gdzie potrzeba jeszcze jednego mostu da- 
wała się odczuwać aż nadto dotkliwie. Most 
kołeowy pod OQpaleniem miał za czasów nie- 
mieckich, co podkreślić należy jaknajsilniej, 
znaczenie strategiczne b. poważne, jak świad- 
czy o tæn dnugi tor, pokryty w czasie pokoju 
pomostem z desek, po którym odbywał się 
ruch kołowy. To też względy strategiczne spra- 
wiają niewątpliwie, iż prasa nacjonalistyczna 
Prus Wschodnich chce bromić mostu z pomi- 
nięciem wszelkich przyjętych dotąd w polity- 
ce zasad nicjnterwenjowania w sprawach we- 
wnętrznych sąsiada. Rada miejska m. Kwidzy- 
nia, opanowana widać przez czynniki nacjo- 
nalstyczne, uchwala iwysłać odezwę do rzą- 


krzywde —— Prusom Zachodnim, to znaczy tej 


du Rzeszy, w której nie waha się nazwać 
rządzenia władz Rzeczypospolitej „brutalnem 
i bezsensownom”, co doprawdy musi być u 
znane za jeden jeszcze dowód więcej, jak bar 
dzo czynniki te dałekie są od poczucia el 
mentarnych zasad przyzwoitości w stosunik 
międzynarodowych. 

Ale propaganda nacjonalistyczna nie poprze 
staje ma tem. Idąc po tej samej linji t. zw. lu 
dowa partja niemiecko-narodowa wnosi intem 
pelację W parlamencie Rzeszy, wskazując w 
niej, iż w razie kry lub wysokiej wody komu- 
nikacja przez Wisłę będzie przenwana, O tem 
samem również mówią artykuły wschodnia 
pruskich pisemek nacjonalistycznych, jak „Bi 
binger Ztg.“, gdzie podniesiono, że w razie wyu 
sokiego poziomu wody albo kry na Wiśle — 
a więc w ciągu kulku conajwyżej dni — nie 
może być mow. o przepr awie promem, a więc 
tem samem przejście celne pod Opaleniem bę- 
dzie problematyczne, ergo Traktat Wersalskr 
zostanie naruszony przez Polskę. Poczciwi 
Niemcy! Jakże się troszczą o nienaruszalność 
Traktatu Wersalskiego, choć go czynniki na- 
cjonalistyczne w Niemczech w zasadzie nie 
uznają! W podobny sposób stawia również 
kwestje „Rosenberger Zig. , stwierdzając, że 
Polska przez zniesienie mostu pod Opaleniem 
wyrządza pod względem gospodarczym dużą 


_ 


dzielnicy, która od daty Traktatu Wensalskie- 
go stanowi nieodłączną część państwa polskie- 
go. Cóż za wzruszająca, doprawdy, troskliwość 
niemieckich nacjonalistów o dobro... Polaków! 

istotnie jednak motywy tej bezinteresownej 
troskliwości odsłania jeden z artykułów, za- 
mieszczonych w „Weichsel Ztg.“, a mówiący 
o doszezetnem burzeniu filarów znoszonega 
mostu „celem umiemożliwiemia Niemcom of- 
budowania mostu w przyszłości“. 

Znaczy to porpostu, iż troszczące się o nie” 
naruszalność Traktatu Wersalskiego czynniki 
ludzą się wciąż, iż odzyskają tę połać ziemi, 
którą nazwały korytarzem i że będą w stanie 
odbudować most, służący do bezpośredniego ` 
przewozu wojska na wschód, w stronę jezior 
Mazurskich. s 

Wogóle propaganda niemiecka w sprawie 
t. zw. korytarza nazewnątrz zmierza, )ak 
wiadomo, do oderwania od Polski b. dzielnie 
pruskich. W Prusach Wschodnich jest ona 
tem intensywniejsza, 1ż chodzi o jaknarwię< 
ksze zainteresowanie Rzeszy problemer“ 
wschodnim, by wyolbrzymiając „niebezplęs 
czeństwo polskie“, uzyskać jak najwyżs 
subsydja pod postacią t. mw. „Sofort“ i „Na! 
programów“. Dowodzi tego szereg artykuł 
omawiających wycieczkę nadreńczyków, 
kreślających łączność wysuniętych placówek 
zachodnich ze wschodniemi i dowodzących, 
iż Zachód winien wspierać oerch uciśnionych 
w*ohotdnich współbraci. 

Te sdme pobudki sklonily niewątpliwie re 
daktora ,Ostpreussosche Ztg.“, dra E. Kenke- 
la, z Królewca do wygłoszenia w Monachium 
wykładu, w którym powiedziano, iż Prusv 
Wschodnie są ogniskiem niemieckiej polityki 
zagrancznej, o czem się jednak w Niemczech 
niedość pamięta. Obecnie, wskutek stworzeni 
t. zw. korytarza, Prusy Wschodnie znalazł 
się — zdaniem redaktora Kenkela — nie n 
kresach, lecz zagranicą, wskutek czego stand 
się „łupem Polski", albo drogą rozprawy zbroj- 
nej, albo też w sposób bezkrwawy, do czego 
zmirza zwłaszcza Francja, pragnąc, by Polska 
pozyskała Kłajpedę i w ten sposób opasała 
Prusy Wschodnie i tembardziej odciąć je od 
Rzeszy. Byłoby to niebezpieczeństwem niesły* 
chamem — zakończył wreszcie swe wywody 
dr Kenkel — bo „jeśli Prusy Wschodnie, ta 
ostoja nmczyzny na wschodzie. zostaną stra» , 
cone, wówczas Polska stanie bezpośrednie 
nad Odrą u wrót Berlina“. 

Takich więc straszaków używa wschodnio- 
pruska propaganda nacjonalistyczna, by zdo- 
być nowe kredyty na obronę zagrożonej pla- 
cówki na. Wschodzie! 


Dział siełdowy. 


Kraków, 1 sierpnia. 


AKCJE NIECO MOCNIEJ, DOLAR BEZ 
ZMIANY. 


Dziś w prywatnych obrotach panował na 
rynku efektów do chwili rozpoczęcia oficjal- 
nego zubramia mastrój mocniejszy, zwłaszcza 
dla nicktórych papierów ciężkich, jak: Ziele- 
miewsfai, Elektrownia i Siersza górnicza. 
Obroty stosunkowo niewielkie, Kursa kształ- 
towały się w pnzybłiżeniu nastepująco: Bank 
Polski 179—180, Tohan 14—14.5, Zieleniew- 
aki 130. Siersza góm. 120, Chodorów 168, 
Elektrownia 60, Lokomotywy 125, Dolarówika 
87—88, Cegielski 44—45. 

Na rynku walutowym sytuacja bez amfany, 
zainteresowanie niewielkie, przy malyc 
obrotach. W Krakowie dolar got. 8.87 3/ 
8.88 1/4, czeki bank. 8.90 1/4—8.90 3/4, w War 
szawie dolar 8.87 1/4—68.87 3'4, czeki 8.89 3: 
do 8.901'/4, we Lwowie dolar 8.87/4—8.88 
czeki 890-—8.904, w Katowicach dolar 8.86 
do 8.88%, czeki 8.90 1'4—8.90 3/4. Bank Pol 
ski bez zmiany. i 

Zurych, 1 sierpnia. (PAT) Paryż 20.33% 
Londyn 25.22 1/4, Nowy Jork 519.45, Belgj: 
72.2714, Włochy 27.1734, Hiszpania 85.47 
Ilolamdja 208-80, Benlim 124.00, Wiede 
73.287, Sztokholm 138.95, Oslo 138.65, Ke 
penhaga 138.60, Sofja 3.75, Praga 15.3976 
Warszawa 58.20, Budapeszt 0.552, Białogr 
9.12.80, Ateny 6.74, Konstantynopol 2.64, B 
kareszt 3.16%, Ilelsingiors 13.082, Buena 
Aires 219 3/8. 


Jeszcześmy się nie ockmęli z bolesnego wra- 
enia po hiobowej dla Krakowa wieści, nowe- 
to połączenia zachodniej Małopolski «z War- 
'zawą, przez budowę linii kolejowej Kielce- 
arnów, przez co Kraków znów zostanie od- 
sunięty od nowej magistrali kolejowej, a już 
ponoszą się głosy o nowym zamachu na na- 
e mrasto przez zamierzone zcentralizowanie 
vszystkich linij kolejowych polskiego zagłę- 
ża „węglowego w ręku katowickiej dyrekcji 
olejowej. 

Analogiczne pogłoski krążyły już przed 
woma laty; snać plan ten podówczas nie doj- 
al dostatecznie, jeżeli się udało naszemu pre- 
pjdlum miasta obalić w tym kiernnkn idące 
mysly Górnego Śląska. Tem groźniej przed 
wia się atoli powtórzenie się tego zamysłu 
chwili zmiany ma kierującem stanowisku 
aisterstwa komunikacji. 

Pod hasłem ekonomicznego kierownictwa 
uchem węglowym, domagają się głównie in- 
gresowane sfery katowickie o uchwycenie tej 
ak ważnej nałęzi przemysłowej w swoje ręce. 

Nie możemy zaprzeczyć, że zrealizowanie 
lei centralizacji mogloby być dla zarządu 
solejowepo ekonomicznem. o ileby się okazala 
nożliwość korzystnego przeprowadzenia tej 
nyśl. Wielkie zachodzi atoli pytanie, czyby 
emiralizacja taka była pożądaną dla poje- 
ynczych części kraju, czy przeprowadzenie 
z3 jest obecnie możliwe? i czyby było odpo 
"iedniem cenłtralizację taką oddać w ręce Ka- 
wie? 

Pnzypatrzmy się historji rozwoju polskiego 
chia węglowego I z tem połączonemu za- 
m pojedynczych ziem polskich węglem 
'dzącym z naszego zagłębia. 

pz trzy mocarstwa rozerwane zagłębie 
"e na trzy części, rozwijały się te trzy 
iupełnie oddzielnie, według zapotrzebo- 
piedynczych rządów zaborczych, nie 
d żadnym względem całości, a choć- 
ezajemmego uzupełnienia. Wszyst- 
olejowe zagłębia, wszystkie budo- 
wiające szybki wywóz wydobyte- 
worzono według zapotrzebowania 

. rządów zaborczych. 

ieckięj i małopolskiej części za- 

ane w tym kierunku budowie od- 

niej więcej dzisiejszym zapotrze- 
ałkiem odrębnie przedstawia się 
~ zględem obecnie polskie zagłębie 

s<le. Wszystkie wspomniane budawle 
zone były „Da wywóz w aa pęk 
„demiec, a więc na Zachód. podczas gdy 
enie wegiel ten rozchodzi się przeważnie 
północ i wschód, do ziem polskich. 
Dlatego to zarząd kolejowy był zmuszony 
chwili objęcia przyznanej nam cześci Gór- 
:go Śląska wziąć się tam do odpowiednich 
zdowli kolejowych, a więc koniecznych po- 
czeń, stacji zestawczych, odiaczarni i t. d., 
3y w ten sposób umożliwić łatwą dostawę 
óżnych wagonów pod ładugę do pojedyc- 
kopalń, jak też wywóz załadowanych 
16w. Roboty te po dziś dzień nie można 
é za skończone, pochłoną one jeszcze 
czasu i — pieniędzy. 
akiej ale chwili nie można myśleć o cev- 
waniu takiej machiny, jakiej potrzeba 
wywozu kilku tysięcy wagonów dziennie z 
dunczych kopałń i wstawienie do nich 
"wnej ilości wagonów próżnych pod zała- 
»wanie, Wywóz ten załadowanych, a wsta» 
nie próżnych wagonów musi być prawa- 
ny jak najregularniej, bez najmniejszych 
stoi, bo każdy zastój w wywozie wagonów, 
kodtwalby zastój w wydobywania węgla 
op ini, a tem samem uiemoż iwiłby za. 
skcjeiąe z każdym dniem wzrastającego za 
trari wania tego tak cennego maierjału. a- 
m jest węgiel w przemyśle. 
Wiudomem jest, jak tmdnem było zada- 
em pojedynczych w grę wchodzących za- 
ądów kolejowych przed wojną. sprostać ka- 
lemu z osobna przypadającej części wysył- 
wydobytego ze swych kopalń węgla. Za- 
ządy te pracowały przez dziesiątki lat nad 
regulowaniem z każdym rokiem wzrastają- 
pego ruchu węglowego. Przez dziesiątki lat 
racował jedem i ten sam personal na poje- 
ymczych ważnych placowkach, kształcił się 
w miarę wzrostu ruchu w pokonaniu zacho- 
fzących trudmości, wobec czego był w stanie 
prostąć poruczonemu mu, coraz bardziej 
wzrasłającemu zadaniu. 

Potrafiwszy w przeciągu stosunkowo kmót- 
iego cząsu włożyć się pokonanie wszyst- 
ich zachodzących trudności naszym mło- 
iym personalem, dokazaliśmy bardzo wiele 
— nie przeceniajmy jednakowo sił naszych, i 
mie zapuszczajmy się w eksperyment, jakim- 
by musiała być centralizacja robót  ówcze- 
smych i dzisiejszych trzech zarządów w je- 
dnem ręku. Łatwiejszem było utrzymać w 
hu puszczoną raz w ruch maszynę, jak 
pokonać tnudności, któreby nastąpić musialy 
wzy stwarzaniu nowego aparatu, ogrom pra- 
ty przy zamierzonej centralizacji tego ruchu. 

Nie ndały eksperyment spowodowałby w 
(jednej chwili zastój w zaspokojeniu ciągłego 
głodu węglowego w naszym przemyśle, głodu, 
tóry przy należytej opiece przemysłu pnzez 
zad, wzrastać powinien i będzie wzrastał. 
„achodza przeto pytanie, czy do takiej centra- 
zacji jesteśmy należycie pnzygotowami, ą je- 
želi naui jesteśmy, czy wiaśnig katowicka 
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dyrekcja kolejowa, jako najmłodsza, może 
czuć się na siłach do objęcia bezpodzielnie za 
dania, któremu dotychczas trzy dyrekcje tyl- 
ko przy nadzwyczajnym wysiłku sprostać Są 
w stanie? 

Pozałem wyłamia się jeszcze pytanie, czy 
jest wskązanem, ażeby takie scentralizowa- 
nie oddać w ręce katowickiej dyrekcji kole- 
jowej, jako leżącej na samej granicy sąsied- 
niego państwa dla nas wrogo nsposobionego, 
którego niewątpliwem dążeniem jest do odebra 
nią nam napowwrót przez tyle wieków niepra- 
winie dzierżonego skrawka ziem polskich, ja- 
kim jest przyznana nam przez Europę część 
Gómego Śląska? Wojna światowa pokazała 
nam jakiej wartości nabiera węgiel w chwili 
zamieszek zbrojnych. Na wypadek jakiehkol- 
wiek załargów z naszym zachodnim są- 
siadem, musiałaby od pierwszej chwili na- 
rażona tamtejsza dyrekcja kolejowa ustąpić, 
a tem samem byłby cały kraj przeclew'sz yst- 
kiem zarząd wojskowy pozbawiony regular- 
nej dostawy węgla, a losy prowadziś się ma- 
jącej wojny byłyby od pierwszej chwili z gó- 
ry przesądzone, 

Pozatem należy wziąć pod uwagę, że ka- 
towicka dyrekcja kolejowa zawdzięcza swój 
był li tylko Konwencji Genewskiej, którą u- 
stanowiła dla niemieckiego obszaru G. Ślą- 
ska dyrekcję kolejową w Opolu, na polskim 
obszanze tejże ziemi dyrekcję w Katowicach, 
a to na lat 15 z tem, że do roku 1936 w za- 
rządach Kolei górnośląskich nie śmią nastą- 
pić zmiany. Czy po upływie tego czasu oka- 
że się konieczność ulnzymamia z naszej stro- 
ny dyrekcji katowickiej, jest wielkie pytanie, 
stworzyć nowy takich rozmiarów potrzebny 
aparat, jak cemtralizącja calego zagłębia wę- 
glowego, na przeciąg zaledwo kilku lat — 
byłaby chyba za drogim eksperymentem. 

Wreszcie byłoby może i ze względów połi- 
tycznych niefortunnem przesuwać ważne pla- 
cówikj zbyt na zachód — punki ciężkości za- 
chodnich połaci ziem polskich powinnaby być 
raczej przesuwamy ku zachodowi z oparciem 
o województwo krakowskie, a mie śląskie. 
Nie zapominajmy, że w udziale nam przypa- 
dał część Górnego Śląska, jest zawsze solą w 
oku naszego zachodniego sąsiada, nie zapomi- 
najmy, że jeszcze w roku 1917 podczas wojny 
światowej marzyłą komenda zjednoczonych 
armji o przyłączeniu województwa krakow- 
skiego do Górnego Śląska, celem „zaokrągle- 
MiasioPerieR=piskiego e am 

Z zamierzonem scentralizowaniem «mucha 
kolejowego polskiego zagłębia węglowego pod 
egidą katowickiej dyrekcji kolejowej, złaczo- 
neby było ponadto okrojenie krakowskiej 
dyrekcji kolejowej z pojedynczych na za- 
chód wysuniętych. a dla Małopolski tak wa- 
żnych linji kolejowych od granicy polskiej, 
aż po Trzebinię. Linie te pośredniczą nietyl- 
ko między zachodnią Małopolską, a Warsza- 
wą, jako stolicą państwa, ale również między 
nami i Czechosłowacją i poza nią położonemi, 
dia naszego odawna utartego handlu, tak 
ważnemi krajami. Obiz te relacje odgrywają 
dla rozwoju życia ekonomicznego Małopolski 
talk ważną rolę, że utrata bezpośredniego ' z 
niemi kontaktu, mogłaby się równać powa- 
żnej klęsce ekonomicznei dla nas, a w szcze- 
gólności dla Krakowa. i p” 

Krakowska dyrekcja kolejowa poznajomionma 
z dawna o naszych potrzebach, stara się əd- 
powiedzieć jem według najlepszej swej woli 
i wiedzy i jnaczej by się sprawa ta pnzedsta- 
wiała, gdyby te pośredniczące linie pmzeszły 
pod obea naszym potrzebom dyrekcję kato- 
wicką, a pytanie czyby ona nawet przy 
najlepszych chęciach parla żądaniami (iór- 
nego Śląska mogła zadość uczynić naszym wy 
maganiom. y 

Przechodząc do bezpośredmich materjalnych 
strał, musimy podnieść, że cały polski węgiel 
w ręku Górnego Śląska mógłby się odbić ze 
stratą dla naszego przemysłu. I tu nie chcemy 
zarządowi kolejowemu Górnego Slaska uchy- 
biać, ale — „bliższa koszula ciała..." zarząd 
etn, party różnemi sposobami możnych sfer 
węglowych Górnego Śląska, byłby częstokroć 
zmuszony do popiramia w pierwszym rzędzie 
kopalń górnośląskich, jakoteż tamtejszego 
przemysłu. 

Już w samem dostarczeniu kontyngientu 
próżnego taboru wagomów do pojedyczych ko» 
palń, które to dostarczenie leżą dziś w wielkiej 
części, specjalnie co do kopalń małopolskich, 
w ręku krakowskiej dyrekcji kolejowej — mo- 
gły zajść niekorzystne dla nas zmiany, o i'eby 
całym taborem dysponowała katowicka dy- 
rekcja kolejowa. Zrozumialem jst, jakie zma- 
czenie ma regularna dostawa próżnych wago- 
nów pod załadowanie kopalniom; wiadomem 
jest, że w Polsce cierpimy po dziś dzień w cza- 
sie wielkiego zapotrzbowania węgla na brak 
wagonów, Niedostalecznie w potrzebnej ilości 
wagonów pod załadowanie jest klęską dla eks 
ploatacji węgla. To też w tych czasach toczą 
się wprost walki o dostawę wagonów między 
kopalniami. Czyby się katowicka dyrekcja zdo- 
łała w tych warunkach oprzeć natarczywym 
wymaganiom sfer górnośląskich? i czyhy 
walki te nie wypadały na niekorzyść naszych 
kopalń małopolskich? 

A w tym kierunku jest przecież Kraków, 
jako współwłaściciel kopalni jaworznickich 
wprost interesuwany. 


OWA REFORMA 


Wiadomości krakowskie. 


Nowy zamach na rozwój i znaczenie Krakowa. 


Całkiem analogicznie przedstawiałby się 
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gonów pod ladupę, a zastój taki odbijałby się 
z ujmą kapitalu polskiego, tkwiącego w kopal- 
niach małopolskich. na rzecz przeważnie ka= 
pitału niemieckiego kopalni górnośląskich. , 

Wobec zapowiedzianego przyjazdu p. minie 
stra komunikacji do Krakowa w najbliższych 
dniach będzie rzeczą prezydjum miasta 1 IZ- 
by handlowo - przemysłowej poruszyć sprawę 
poraz wtóry, kierującej centralizacji linji kole- 
jowych polskiego zagłbęia węglowego, i dokła- 


również moment wysyłki zaiadowanych wa- | qnem przedstawieniem sprawy zamierzeniu 
gonów, który w czasie wielkiego: zapotrzebo- | temu zapobiec. 


wania węgla jest częstokroć krytycznym dla 


Chyba dość upokorzeń, które Kraków znieść 


braku sił pociąpowych, miejsca w stacjach musiał, dość położonych zapór przeciw nale- 
węzłowych it. d. Nie wydobycie zaś załado- | żytemu, a z chwilą powsłaria państwa Pol- 


wanych wagonów z kopalni tworzy analogi- 
czny zastój w kopalni, jak brak próżnych wa- 


Odóziały strzelecki 


skiego tak ze wszech stron spodziewanemu 
rozwojowi naszego miasta! 
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szlakiem pierwszej kadrówki, 
by dać dowód niezłomnej gotowości do obrony Polski. 


Zbliża się czternasta rocznica wiekopomne- 
go czynu, odmarszu pierwszego oddziału 
wojsk polskich na wojnę o Polskę. 

Z tej to okazji komitet obywatelski Marszu 
Szlakiem Kadrówki ogłasza następującą ode- 
zwe: 

Obywatele Krakowa! Strzelcy! 

W dniu 6 sierpnia z brzaskiem dnia wezwa- 
ni rozkazem komendanta Piłsudskiego pój- 
dziecie w karnych drużynach „Szlakiem Ka- 
drówki', Ze wszystkich krańców  Rzplitej 
przybędą do Krakowa oddziały strzeleckie i 
zgromadzą się w wojskowym ordynknu na Bło- 
niach Krakowskich, skad wyruszą z history- 
cznych Oleandrów rycerską drogą pierwszych 
żołnierzy niepodległej Polski. Przed wymar- 
szem usłyszycie rozkaz komendanta Piłsud- 
skiego z dm. 6 sierpnia 1914 r. Zapamiętajcie 
jego słowa: „Żołnierze! Spotkał was ten zasz- 
czyt niezmierny, że pierwsi pójdziecie do Kró- 
lestwa i przestąpicie granicę rosyiskiego zabo- 
ru, jako czołowa kolumna wojska polskiego, 
idąca walczyć za oswobodzenie Ojczvzny Pa- 
trzę ma was jako na kadry, z których rozwinąć 
się ma przyszła armja polska.“ Sztrzelcy! 


Wiekopomne słowa komendanta Piłsndskiego 
stały sią rzeczywistością. Szczupła garstka. 
strzelców pod jego wodzą dała Polsce Legjony 
pierwsze kadry potężnej dzisiaj armji niepo- 
dłegłej Rzplitej. Olbrzymi trud J. Piłsudskiego 
i jego żołnierzy wskrzesił na tej ziemi niewol- 
nej państwo polskie i oto dzisiaj w słońcu i 
chwale z dumnym orlem białym na czele i- 
dziecie jako wolni obywatele Rzplitej „Szła- 
kiem Kadrówki', ażeby w wielkim wyścigu 
pracy i ducha zdobywać nagrodę sprawności 
fizycznej, aby dać dowód waszej niezłomnej 
gotowości do obrony pokoju i całości Polski, 

Obywatele Miasta Krakowa! W pamiętną 
rocznicę sierpniową wierni wielkiej tradycji 
niepodległościowej grodu podwarwelskiego daj- 
cie wyraz swym uczuciom miłości dla wskrze 
siciela Polsku i wodza narodu. Weźcie tłumny 
udział w uroczystościch sierpniowych, gorą- 
cem sercem witalcie młodzież strzelecką idą- 
cą w marszu szlakiem kadrówki. Niech żyje 
Najjaśniejsza Rzeczpospolita! Niech żyje Pre- 
zydent Rzeczpospolitej! Niech żyje wódz na- 
rodu pierwszy marszałek Polski Józef Pił- 
sudski, 
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Polscy uczestnicy raidu Małej Ententy 


przybyli dziś 


Jak się dowiadujemy, na wojskowe lotnisko 


-w Rakowicach przybyło w dniu dzisiejszym 


o godz. -8.3 Orano 6 aparatów polskich, bio- 
rących udział w raidzie Małej Ententy. Iotni- 
cy polscy wystamturą jutro rano w kierunku 
Pragi Lotnicy przybyli na czterech maszy- 
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Jak się uchronić przed dysenierją ? 


Miejski Urząd Zdrowia zwraca uwagę, że 
od pewnego czasu zaczynają pojawiać się po- 
jodyncze przypadki czerwonki (dysenterji). 

Nie ulega wątpliwości, że szerzeniu się tej 
choroby sprzyjają błędy higieniczne, popełnia- 
me przez ludność, zwłaszcza w porze spoży- 
wania w stanie surowym owoców i jarzyn. 
Chcąc ochronić się przed zakażeniem czerwon- 
ką, wskazanem jest przedewszystkiem zacho- 
wywanie pedantycznej czystości osobistej, mia- 
nowicie dokładne mycie rąk przed każdem je- 
dzeniem i po użyciu ustępu, nadto po zetknię- 
ciu się z podejrzanymi przedmiotami, utrzy« 
mywanie czysteści w mieszkaniach, a szcze- 
gólmiej w kuchniach, bardzo staranny wybór 
SW spożywczych, zakupywanych na tar- 
gach. 

Nie należy kupować pokanmów nieświeżych. 
nadpsutych, nieczysto przechowywanych, nie- 
dojrzałych owoców. 

Nie należy pijać naraz większej ilości wody 
zimnej, spożywać szybko większej ilości lo- 
dów, a wogóle do wszystkich celów tak spo- 
żywczych, jak gospodarczych używać wyłącz- 
imie wody wodociągowej, która jest stale kon- 
trolowamą. Używanie do jakichkolwiek celów 
nieprzegotowanej wody studzienmej jest nie- 
pewne, używanie zaś wody wiślanej wprost 
niebezpieczne. 

Starannie wybrane pokarmy należy odpowie- 
dnio przegotowywać przed spożyciem. Mleko 
należy przegotowywać. 

Pokarmy, które się spożywa w stanie suro- 
wym, jak rzodkiewki, sałaty, ogórki, pomi- 
dory i owoce, należy nadzwyczaj dokładnie 
Gczyścić, przemywać wodą wodociągową, sa. 
łaty nadto zlewać wrzącym octem. Ludzie o 
wrażliwym żołądku nie powinni w obecnym 
czasie wogóie jadać mizerji, rzodkiewek, su- 
rowych owoców, sałat i ogórków. 

Osoby zajęte przygotowywaniem potraw, po 
winny szczególnie baczyć na czystość swych 
rąk, należy też zwracać baczną uwagę na 
zdrowie tych osób. Pokarmów nie należy po 
ich sporządzeniu dłużej przechowywać i zawsze 
chronić je przed muchami, które jak wiadomo, 
przenoszą choroby zakaźne, 

Należy wystrzegać się picia alkoholu. 

Unikać należy zbytecznego stykania się z 
osobami cierpiącemi na choroby zakaźne. Trze- 
ba zwracać uwagę na lekko przebiegające przy- 
padki czerwonki, od których łatwo się zakazić. 
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PROGRAM PRZYJĘCIA WYCIECZKI TUREC- 
KIEJ W KRAKOWIE. W dniu wozorajszym odby- 
ła się posiedzenie krak. ekspoz. komisji akademie- 


do Krakowa. 


nach typu „Potez 25“, oraz na dwóch maszy- 
nach czysto polskiej konstrukcii „B. 8 I. Za- 
leski”. W dniu jutrzejszym rozpoczną się 
w Pradze czeskiej zawody w loiach na prze- 
strzeni 5 km, celem wypróbowania szybkości 


kiej przy min. Spr. zagr. pod przewodnictwem p. 
Józefa Horodeńskiego. Na posiedzeniu tem rozpa- 
trzono program przyjęcia wycieczki tureckiej w 
Krakowie, która przybywa 6 b. m. o g. 8'17 rato, 
Uczestnicy wycieczki wezmą udzial w uroczysto- 
ściach marszu sziakiem kadrówki. Dalej przewi- 
dziane jest zwiedzanie zabytków miasta, „Pala- 
cu Prasy“ oraz kopalni w Wieliczce. Goście za-i 
mieszkają w Domu Akademickim. Na czele wy- 
cieczki stol prof. Sadvk Bej Arhum. 

V WYCIECZKA MIĘDZYNARODOWA GEOGRA- 
FÓW ROŚLIN zwiedzila torfowiska pod Nowym 
Targiem, gdzie była podejmowana przez miasto 
Nowy Targ, poczem udała sie w Pieniny iw re- 
sztki pierwotnych lasów hr. Adama Stadnickiego 
w Sądeckiem. W Krakowie, po zwiedzeniu miasta, 
przedmiotem studjów wycieczki była flora dylu- 
wialna w Ludwinowie i flora III. rzędowa w Wie- 
liczce; w południe wycieczkę powitał rektor Unią 
wersytetu Jagiellońskiego Marchlewski w Auli, po- 
czem zwiedzono zbiory naukowe Akademji Umieję= 
tności, gdzie wycieczkę witał rektor Kostanecki. 
Wieczorem wycieczka zwiedzała Ogród Botaniczny, 
Uniw. Jagiell.; dziś opuszcza Kraków i udaje się 
pnzez Ojców w góry Świętokrzyskie. W wyciecz: 
ce uczesiniczą przedstawiciele 12 państw, 

ARTYŚCI Z „QUI PRO QUO" W KRAKOWIE. 
Czołowe siły tegoż teatru warszawskiego, Hamka 
Ordomówna, Kaz. Krukowski i W. Jaśkówna, po 
miesięcznych sukcesach we Lwowie, dają w mie- 
dzielę 5 b. m. w Starym Teatrze swój wieczór pe- 
len humoru, który wywołał w naszem mieście ZTO- 
zumiale zainteresowamie i niezawodnie zgromadzi 
tłumy publiczności, tem bardzie, że znakomita H. 
Ordonówna, oraz niezrównany K. Krukowski, 
przvgatowali bogaty i wesoły program. e 

ARESZTOWANO. Walerjana Pyrka. lat 20, za 
kradzież poduszek na szkodę Franc. Sasowskiego, 
Marjana Zelka za kradzież portfelu na szkodę Este- 
ry Szternfeld i Franc. Leśniaka za kradzież garde- 
rohy. 

WIŚNIE W NIEBEZPIECZEŃSTWIE. Jadwidze 
Makowskiej skradziono w Rynku Gł. koszyk wi- 
sni, wartości 34 zł. 

KURKI WODOCIĄGOWE ZNAJDUJĄ RÓWNIEŻ 
AMATORÓW, Mazurowi Franciszkowi skradziono 
na dworcu pakunek, zawierający wiekszą ilość kur- 
ków wodociagowych, wartości 70 zł. 

KRADZIEŻ W POCIĄGU. Inz. Nsumanowi Fry4 
derykowi z Berlina, skradziono w pociągu na szla» 
ku Katowice—Kraków pomłel z 300 markami niem, 
i bilet kolej, Berlin—Bukareszt, 

ZGINĘŁA JEJ PIERZYNA. Helenie Süsskind zgi- 
nęła z mieszkania pierzyna, wamtości 100 zł. 
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NINA I FELIKS PARNELLOWIE ORAZ WIERA 
PIETRAKIEWICZ. Wieczór tańca Pamellów i Wie- 
ry Pietrakiewicz, który odbędzie sie w piątek 3-go 
b. m. w Starym Tzatrze, będzie prawdziwą sensa- 
cją artystyczną. Wielcy artyści, którzy odnieśli 
walne zwycięstwo na międzynarodowym festiwa- 
lu tańca w Paryżu, przedstawią nam różnobarw= 
ny program poematów tanecznych. Kostiumy Par« 
nellów i Piewakiewicz, to male arcydzieła wiels 
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kich artystów malarzy. Slynny Norblin i profesor 
Drabik, światowej sławy Picosso i Prokotjew, za- 
klęli w harmonię barw niepoślednie swe talenty. 
Do hiszpańskich tańców wykonane są kosljumy 
w Madrycię, gdzie w zeszłym roku występowali 
z olbrzymiem powodzeniem w król. teatnze Par- 
nellowie. 

ZARZĄD ZWIĄZKU LEG. POL. oddział krakow- 
ski, podaje do wiadomośc: P, T. członków, że biu- 
Ta związku mieszczące się przy ul. Florjańskiej 
1.538, nie będzie czynne w dniach 3—4 b. m — 
Ww dniach tych lokal związku będzie oddany do 
wyłącznej dyspozycji komitetu organizacy jnego 
„Marszu szlakiem kadrówki', 

Z SOKOŁA KRAKOWSKIEGO donoszą: Nowo 
urządzone karty na boisku sokolem przy ul. Wol- 
skiej wytajmuje się dla amatorów gry łennisowej 
codziennie od godz. 7 rano do 7 wieczorem. 


Wiadomości z kraju. 


Budowa stadjonu i boisk 
w Warszawie. 


Min'slerslwo spraw wewmęirznych, w po- 
rozumieniu z ministerstwem skarbu, zatwier- 
dziło uchwałę Rady miejskiej sloł. miasta 
Warszawy, która zadecydowała pożyczkę 
w Banku Gospodarstwa Krajowego w wyso- 
koś 1,700.000 zl. na budowę  sladjonu 
i bok. 


Zderzenie pociągu z parowozem. 


Wczoraj w nocy o godz. 11.30 ma szlaku 
Warszawa—Lódź, w odległości 2 klm. od 
Gałkówka zdarzyła się wielka katastrofa. kole- 
jowa. Pociąg towarowy nr. 3495 zderzył się z 
lokomotywą idącą w kierunku Warszawy, 
Oba parowozy zostały rozbite. 5 wagonów po- 
ciągu owarowego wyskoczyło z szyn. 

W czasie kałastrofy zabity został nadkon- 
duktor Józef Malicki, dwię osoby odniosły 
ciężkie rany, 5 lżejsze. 


Z PA 

MIN. SKŁADKOWSKI wyjechał do 
Francji na urlop. 

PŁK. FRANCUSKI FAURY, który dotychczas był 
kierownikiem wyższej szkoły wojennej. ustąpił 
z zajmowanego stanowiska i powrócił do Francji. 

POSŁEM POLSKIM W KOPENHADZE w miej- 
sce odwołanego z Danji posla Rozwadowskiego, 
ma być mianowany, odwołany z Budapesztu, po- 
sel Michałowski. 

INSPEKTOR KOLEI JAPOŃSKICH W WAR- 
SZAWIE. W dniu wczorajszym inspektor gene- 
ralny dyrekcji państwowych kołei japońskich, imż. 
Shukichi Sato, bawiący w przejeździe w Wansza- 
wie zwiedził roboty, związane z rozbudową wę- 
zła wamszawskiego, M. in. zwiedził on tunel. 

KPT. ORLIŃSKI WYSTĄPIŁ ZE SŁUŻBY 
W ARMJL Z Warszawy donoszą: Kpt. Boleslaw 
Orłtiński, bohater raidu Warszawa—Tokio—War- 
Szdwa, opuści? szeregi wojska polskiego i rozpo- 
Gzvna pracę we francuskiem Towarzystwie lotni- 
czem w charakterze pilota, na odcinku Warszawa— 
Praga czeska. 

POGRANICZNE ÓĆWICZENIA ARTYLERJI LI- 
TEWSKIEJ. Z Wilna donoszą, że wczoraj na po- 
granuczu połsko-titewskiem w rejonie Oran po 
stromie litewskiej Litwini rozpoczęli wielkie po- 
lowe ćwiczenia z udziałem  antyleri czolgów 
i samolotów. 

WYSIEDLANIE Z LITWY. Z Wilna donoszą: 
Wczoraj na odcinku  Święcian, na pograniczu 
polsko-litewiskiem Litwini wysiedlili pięciu ży- 
dów z Łvngmiam. 

KATASTROFA MOTOCYKLISTÓW. Dwóch gór- 
nośląskich motocyklistów uległo w Aleksandrowi- 
cach pod Biełskiem nieszczęśiwemu wypadkowi, 
który wydarzył się w ubiegły poniedzialek w po- 
rze popołudniowej. Kiedy mianowiaie , motocykl. 
będący w pelnym biegu. zjeżdżał w dół pochyłej 
drogi, pękła nagle opoma przedniego koła, po- 
wodując nagle wywwócenie się motocyklu i wy- 
rzucenie z siedzeń obydwóch jeźdźców, Jedem 
z nich, Maksymiljan Heidrich, odniósł przytem 
ciężkie ponanienie głowy, drugi doznał lekkich 
obrażeń na ciele. Pojazd został silnie uszkodzony. 

POŻAR LASÓW. Z Sosnowca donoszą: Z nie- 
wiadomych przyczyn zapalił sę las rządowy 
„w Gołonozu. Pożar wkrótce przybrał groźne roz- 
miary. Mimo energicznej akcji licznych straży po- 
żarnych, wojska z garnizonu będzińskiego, policji 
z calego powiatu i ludności. pożar strawił 10 ha 
20-letniego lasu. Po kilkugodzinnej wytężonej pra- 
cy udało się pożar zlokalizować, 

DOBRABOWANIE I PORANIENIE PRZEZ BAN- 
DYTÓW. Onegdaj wieczorem trzech nieznanych 
i uzbrojonych w karabiny ausirjackie osobników 
napadle w Grunowie gminy Poryckiej, na kantor 
Jeśny. W kantorze w czasie napadu znajdowali 
sis leśni kupcy: Zyłkin G, i Lejgel S, Kupcy po- 
częli wzywać pomocy. Bamdyci oddali w stronę 
wolających kilka karabimowych strzałów. Zytkin 
iLeigel zostali oężko poramieni. Bamdyci, ubez- 
władniwszy wymienionych, zrabowali im ponad 
1000 zł. w golówoe, poczem zbiegli w okoliczne 
lasy. Zarządzono energiczny pościg, w celu uję- 
cia sprawców napadu. Na miejsce wyjechali wy- 
wiadowey wojewódzkiej policji śledczej z Łucka. 

SAMOBÓJCZA SMIERĆ W STUDNI. Śmiercią 
samobójczą przez utopienie się w studni zginął 
w tych dniach w Strumiemu niejaki Franciszek 
Mikłer, liczący lat 36, pochodzący z Rudzicy 
koło Bielska. Samubójczy czyn popełmł denat 
w stanie zupełnie nietrzeźwym. 

KATASTROFA KOLEJOWA, Onegdaj o godz. 23 
min. 35 miała miejsce kałastrofa kolejowa na 
sziaku Galkówek—-Słotwiny. Na drugim kilame- 
trze za sygnałem wyazdowym pociąg Nr. 3390/487, 
idącym luzem. zdenzył się z pociagiem Nr. 3495, 
idącym ze Słolwin. Wiskutek zdenzenia uległy 
rozbsciu brankardy obydwu pociągów, oraz kilka 
wagonów. Dwie osoby z obsługi konduktorskiej 
odniosły lekkie pomanienia, jedna ciężko rana. 

ŁADNA ZABAWA SZOFERA LWOWSKIEGO. 
Niejaka Wanda Hryczyszynówna, 16-letnia ucze- 
mica lwowska, korzystając z wolnego czasu udala 
się na przechadzkę na Pohulankę w okolicach 
wojskowego parku zabawowego Nieznany z na- 
zwiska szofer, Kierujący samochodem nr. 8474, 
rozmyślnie najechał na nią i autem pmycisnął 
ją do parkamu, łak, że nieszczęśliwa upadła pod 
samochód i doznala licznych obanżeń na głowie 
i calem ciele. Odwiozlo ją Pogotowie ratunkowe 
w groźnym slanie do szpitala. Szofer po swym 
iście bestjalssim czynie zbiegł. 


wczoraj 
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Katastrofa polskiego samolotu w Bagdadzie. 


Londyn, 1 sierpnia. „Agencja Reutera“ do- 
nosi z Bagdadu, że samolot polski w czasie lą- 
dowania wczoraj w Bagdadzie uległ katastro- 
fie. Porucznik Szałas został zabity, pozostali 
lotnicy wyszli cało. ; 

O przebiegu katastrofy nadchodzą następu- 
jące szczegóły: 

Już o godz. 230 rano mieszkańcy Bagdadu 
dosłyszeli łoskot motoru nadlatującego pol- 
skiego samoloiu. Lotnisko Himanidi było o- 
świetlone, ze względu na ewentualność tru- 
dnego lądowania, lotnicy jednak postanowili 
widocznie odłożyć lądowanie do świtu i tym- 
czasem krążyli nad miastem. Na krótko przed 
godziną 5-ią aparat opadaiący na lotnisko, 
spadł na miewielkie wzniesienie, służące jako 
ochrona przed powodzią. Aparat przewrócił się 
do góry kołami. Lotnicy z królewskiej floty po 
wietrznej angielskiej pospieszykh z natychmia- 
stową pomocą. 

Porucznik Szałas doznał pęknięcia kości 
skroniowej i zmarł w chwilę potem. Pozostali 
lotnicy polscy doznali jedynie lekkich obra- 


żeń. Udzielono im pomocy w miejscowym 
szpitalu łotniczym angielskim. 

Zmarły tragicznie, por. Kazimierz Szałas, 
liczył lat 28. W r. 1918 wstąpił do wojsk for- 
macyj lotniczych polskich w Rosji. Po rozbro- 
jeniu przedarł się do kraju. gdzie wstąpił do 
armji polskiej jako radjotelegrafista lotniczy. 
W r. 1920 dowodził oddziałem radjotelegrali- 
cznym i radjotelefonicznym. Po ukończeniu 
szkoły obserwatorów w Torunmi odkomende- 
rowamy został? do departamentu lotnictwa. 
W r. 1923 uzyskał tytuł pilota i przechodził 
wyższy kurs pilotowania w Grudziądzu. Spe- 
cializował się w lotach nocnych. Pierwszy na 
świiecie w r. 1925 dokonał zdjęć ' lotniczych 
nocnych, zastosowując własny wynalazek. W 
wolnych chwilach przeprowadzał studja te- 
chniczne. oddając armji polskiej szereg ulep- 
szeń oraz własny wynalazek: spadochron 
meldunkowy. 

Š. p. por. Szałas odznaczony był szeregiem 
odznak lotniczych. 
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Władomości ze świata. ciało ludzkie jako gmach pałacowy. 


Katastrofa kolejowa w Bawarji. 


W Dinkelscherben w Bawarji zdarzyła Się 
w poniedziałek wielka katastrofa kolejowa. 
Pnzyspieszony pociąg osobowy najechał na 
przejczdżający przez stację pociąg towarowy. 
Skutkiem zderzenia szereg wagonów został 
zupełnie zgnieciony. Z pod gruzów rozbitych 
wagonów wydobyto 14 zwłok i 35 ciężko ran- 
nych. Pozatem kilkadzięsiąt pasażerów od- 
niosło lżejsze okaleczenia. Dotychczasowe do- 
chodzenia wykazały, że katastrofa została 
spowodowaną skierowaniem pociągu osobo- 
wego na fałszywy tor. 


(Telegram iskrowy „N. Reformy"). 


Monachjum, 1 sierpnia. Liczba zabitych 
podczas katastrofy kolejowej pod Dinkelscher- 
ben powiększyła się w ciągu nocy do 16 osób. 
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G) TRÓJKA HULTAJSKA. Znany jest w całej 
Sofji, a nawet w Bulgarji genjalny rysownik, od- 
zmaczający się zwłaszeza w rysowaniu banknotów, 
marek pocztowych, obligacyj 1 czeków. Nazywa s'e 
Christo Arnandow i mieszka napmiemian bądź w 
samej Solji, bądź w pobliskim centralnym zakla- 
dzie karnym. Niedawno przybył Arnandow na 
dłuższy, bo dwudziestoletni pobyt do więzienia. 
Tu spotkał się z dwoma innymi genjalnymi osa- 
bnikami. Jednym jest Wasyl Niedzielew, zbneracz 
monet, który wypróżnił całe muzaum narodowe w 
Sofji, drugim Nikola Pecew, twórca przekazu na 
tyle a tyle lewów. Szczęśliwy przypadek zrządził, 
że wszyscy trzej dostali się do jednej celi. I oto 
Amaudow dostal wkrótce od przyjaciół z zewnątrz 
naczkę chemikaljów, które posłużyły do sponzą- 
dzemia kliszy; Pecew fabrykował odpowiednio a- 
tirament, zaś Nedelew w warsztacie więziennym 
tak pilnie i tak wprawnie szy! na maszynie, że 
pozwolono mu szyć nawet w celi. Ale w celi mą- 
szyna do szycia slużyła także do perforowania. 
Po niejakim czasie genjalna trójka hultajska za- 
częla przy pomocy jednego z dozorwów więzien- 
mych puszczać w obieg znakomicie podrobione 
stemple po 500 lewów. Interes był bardzo dobry, 
miestely popsuła gn policja. Trójka oirzymala do- 
datkowe karv więzienne. 

NIEZWYKŁA WYGRANA W SOPOTACH. Dzien- 
miki wiedeńskie domoszą z Gdańska. że inżynier 
Gliński z Warszawy rozbił bank domu gry w 5o- 
potach, wygrywając 1.997.500 guldenów gdańskich 
Jest to suma. której dotvehczas nikt mie wygrał 
w Sopołach i która przypadła w udziale graczom 
w Momtecarlo tylko dwa razy w ciągu istnienia 
tej jaskini gry. 

POWRÓT BELI KUHNA DO MOSKWY. Z Mo- 
skwy domoszą: Przybył tu pociagiem leningradzkim 
Bela Kuhn. Zgołowano mu entuzjastyczne przy” 
jęcie, w którem wzięły udzial organizącje partyjne, 
zawodowe i wojekowe. 

KORESPONDENT NIEMIECKI ZATRZYMANY 
W MOSKWIE. 7 Moskwy donoszą: Po dłuższej 
kampanii, podjętej przez urzedówkę partymą .Pra- 
wde“ przeciwko koresnondentom zagramicznym, o0- 
świełlającym nieprzychylmie dla sowietów proces 
Doniecki, korespondent pism hamburskich Seibert 
zatrzymamy zoslal aż do odwołania w Moskwie. 
Jest to rodzaj aresztu domowego. Wiadomość po- 
wvższa wywołała w kołach korespondemtów za- 
granicznych w Moskwie wielką konałemację, 

(i) OLBRZYMI POŻAR ŁANÓW ZBOŻOWYCH. 
Telegram z Waszyngotnu pnrzymosi maasłępujacą 
wiadomość: W stanie Waszyngton skutkiem dłu- 
gotrwałej posuchy zapaliły się lamy zboża na pniu. 
Spłonęło zboże na przestrzeni przeszło 1000 kilo- 
metrów kwadratowych. 

G) WALKA CZY: KATOWANIE? Telegram is- 
krowy z Nowego Jorku donosi: Walka bokserów 


Tumney'a i Ilamney'a o mislrzostwo świata odbyła |. 


się tutaj w Yankee-Sładionie, Dotychczasowy 
mistrz świata ciężkiej wagi Gene Tunney, wyzwa- 
my do walki przez Tom Heemyʻa wykazał od po- 
cząlku ogromną przewagę nad swoim pnzeciwnó- 
kiem. Na Ieeney'a w kazdej rundzie spadały cięż- 
kie ciosy. Po dwóch mimułach i 52 sektmdach sę- 
dzia przerwał walkę, gdyż Heeney już omdlewał. 
Walka — jak się wyrazili sprawozdawcy — byla 
„masakrą“, której ofiarą padł Heeney. Już w 
czwaretj rundzie twarz Heenv'a byla krwawą raną. 
Tunney walczył zręcznie i nie pozwolił przectw- 
mikowi odetchnąć, obsypując go sradam razów. 
Ponowne mistrzostwo óćwiała zdobyl znowu Tun- 
ney. Widzów było 40.000, a więc za mało wobec 
kosztów przedsiebiorstwa. Wstępy przyniosły 600 
tysięcy dolarów. Tunney ma otrzymać eo naj. 
mniej 525.000, Heeney 100.000 dolarów. Prawdo- 
podobny deficvt wyniesie ćwierć miliona dolarów. 


Pamiętaicie o Tow. 
Szkoly Ludowel! 


‘sokiem wszystkich domowników, 


Uczeni porównują ciało ludzkie do pałacu 
z najdoskonalszemi urządzeniami, jakich nie 
„wymyślił najuczeńszy architekt. Idea ts nie 
nowa, jak świadezy stary manuskrypt, z roku 
1535 napisany przez literata hiszpańskiego 
ludwika Ioberę de Aoilla. który opisał ciało 
Judzkie według ówczesnych pojęć medycyny 
| wyobrażenie swoje przedstawił jako sen p 
t „Krótkie objaśnienie cudownej budowy ludz- 
kiej, inaczej mikrokozmu, przedstawione jako 
gen“. Autor opowiada swój sen następującemi 
słowami: Oto widzi wielką wspaniałą budowę. 
Na budowę tę sklada się kilka pięter i* szereg 
ubikacji i korytarzy. połaczonych wieżą. W 
pętrze górnem mieszka władca tego cudowne- 
go pałacu, (mózg), ubrany w strój przejrzy- 
stej tkaniny, rozpiętej niby delikatna siatka. 
Komnata władcy znajduje się na szczycie 
wieży, czterdzieści kamieni bardzo mocnych 
stanowi podstawę tej wieży (stos pacieżowy). 

Na pierwszem piętrze umieszczeni są dwaj 
strażnicy, którzy donoszą swojemu panu 
wszystkie wesołe į smulne nowiny, jakie uda 
im się wyszpiegować (oczy). Inni dwaj straż- 
nicy nasłuchują bacznie, jakie pomyślne 
wieści nadchodzą i natychmiast starają się 
zawiadomić władcę (uszy), Pod mieszkaniem 
dyktatora znajdują się dwa otwory do wcią- 
gania powietrza, zaopatrzone w urządzenie, 
dozwalające rozróżniać powietrze zdrowe ad 
zatrnutego (nos). Pod temi kanałami umiesz- 
czony jest miyn, służący do mielenia strawy 
dla wszystkich mieszkańców pałacu (usta) 
Wejścia do młyna pilnują drzwi, szczelnie 
się zamykające (wargi). W młynie znajdują 
sie aż 82 kamienie, które trzy razy dnia mie- 
lą strawę dla załogi zamku. Dwaj ludzie (rę- 
ce) dostarczają pokarmu dla młynu. Każdy z 
tych ludzi ma 5 pomocników, którzy wspie- 


"Pają go w jego usiłowaniach (rece i palce). W 


młynie mieszka stara babulinka, która ma 3 
czynności: przewałkować strawę przygotowa- 
ną do przemielenia, stwierdzić jej smak i słu- 
ży zarazem jako trtumaczka dla całego zamku 
i jego mieszkańców (język). 

Na drugiem piętrze znajduje się inny wódz 
wielkiego znaczenia i powagi, który nigdy nie 
wypoczywał ani we dnie ani w nocy (serce). 
Zaufany służący dostarcza mu zapomocą 
dwóch miechów powietrza i kammi go prze- 
dziwnym płynem. który mu bardzo smakuje. 
Miechy te przymocowame są do rury, wypeł- 
niomej powietrzem (tchawica), ma szezycie 
której umieszczony jest cudowny instrument 
muzyczny (krtąń), Z pomocą togo instumen- 
tu, jakoteż drawi u wejścia do młyna i kamie- 
ni młyńskich wydaje stara babulinika rozma- 
ite tony ku uciesze wszystkich domowników 
pałacu, 

Rola drugiego władcy polega na tem. że 
jest panem życia i śmierci wazysfkich mie- 
szkańców paałcu. Gdyby na chwilę wypoczał, 
wszyscy ulegliby momentalnie śmierci. Na 
jego usługi stoi dwóch pomocników, którzy 
mają pod swojemi rozkazami baraz% wielu 
podkomendnych (żyły i artemje), za pośredni- 
clwem których wódz obdziela  życiodajnym 
TÓWNoOcze- 
śmie dostarczając każdemu odpowiedniej ilo- 
ści ciępła. 

iPod piętrem, na klórem panuje  połężny 
władca, znajduje się kuchnia, połączona 2 
młynem specjalnym przewodem. W kuchmi 
tej stoi rodzaj pieca (żołądek), w którym prze- 
gotowuje się strawę, mielona w młynie. Po- 
trawy tam przygołowame są gorące, mimo że 
nie używa się żadmego paliwa. Pod kuchnią 
mieszka trzeci władca, jest garbaty, pozomie 
bezwładmy i dlatego ciągle leży, przybrany 
w płaszcz purpurowy (watroba). Władca ton 
powtórnie gotuje zupę, sponzadzaną w kuchni 
i pmzerahia na ożywczy sok czerwonego kolo- 
ru (wedle średniowiecznych pojęć o powsta- 
waniu knwi.). Odpadki powsłale przy gotowa- 
niu tych potraw i zbędne płyny odnoszą dwaj 
wadzianze i składają. w cystennie, skonstmowa 
nej bardzo pomysłowo (nerki i pęcharz mo- 
czowy). „W życiu mojem nie widziałem tak 
mądrych i celowych urządzeń, jak w tym pa- 
tacu“, 

Cała budowa spoczywa na dwóch kolum- 
nach bardzo silnych, mimo, że budowanych 
wbrew wszelkim zasadom konstrukcji: mia- 


nowicie u góry są grubsze, w podstawach 
cieńsze. 

W tej cudownej wieży mieszka uwięziona 
w ukryciu prześliczna dziewica, bardzo sziia* 
chetmego rodu (dusza). Co się dziewicy podo- 
ba, natychmiast zostaje wykoname, Jej wola 
rządzi wszystkimi trzema władcami i ich stró- 
żami. — Nagle zieloma, świeża murawa na 
dachu pałacu (włosy) zaczęła więdnąć, zu- 
pełnie wybietała, Zewnętrzne malowidło pa- 
lacu zmłemiło się i zbrzydło, otymkowanie pę- 
kało i odpadało całemi płatami. Do pałacu 
zbliży się niespokomy, nerwowy starzec 
o brzydkiej powierzehowności (starość), W rę- 
ce trzymał pismo i zwrócił,się do dziewicy: 
„Robieto, najwyższy władca tego gmachu 
rozkazuje, ażebyś oddała wszystkie kamienie 
młyńskie, znajdujące się w mitymie". Innym 
razem zażądał najwyższy władca przez sta 
ruszka, aby strażnicy, badający Światło i pe 
niący służbę wywiadowczą, zaprzestali pra 
cować. Nie pomógł płacz, narzekanie, wol 
władcy musiała być spełniona. Podobni 
i strażnicy, nasłuchujący nowych wieś 
wypowiedzieli wnet swoją służbę: Po kil 
dniach przyszedł inny slarzec (śmierć), ki 
ry wstrząsnął kilkakrotnie całym gmachem 
aż ten mmal w uzach. Pomieśli śmierć za 
równo władcy, jak i wszyscy wykonawcy ich 
woli i cała. załoga zamku. Wyzwołona z wie- 
zienia królewna zniknęła w tej chwili. nikt 
nie wie, gdzie się ukryła”. 

Awor budzi się z tego snu i mówi: „Zaw 
prawdę, wizja ta, to nic innego, tylko azło= 
wiek, jego sposób życia, starość, śmierć, która 
go zmiata z tej ziemi!” 
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Telegramy. 


Weterani angielscy we Francii 


(Telegram iskrowy „N. Reformy“). 
Paryż, | sierpnia. W sobotę przyhędzi 
lysięcy weteranów angielskich do Fran 
lem zwiedzenia pobojowisk. Przybędzie 
angielski nastepca tronu. Liczą się z i 
na powitanie gości angielskich na § 
skach angielskich przybędą także 1 
wie Foch 1 Petain. 


Skarb wydobyty z zatopionego: 
(Telegram tskrowy „N. Reformy 


Rzym, 1 sierpnia. Od pewnego cZ 
wali nurkowie parowca „Artiglio“ nad 
byciem skarbów z zatopionego podczas 
wschodniej parowca „Elizabeth MIH", Q 
nie donoszą, że ze skarbca okrętu wydo 
diamenty i drogie kamienie wartości 50 m 
nów franków i 
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Przepłynięcie Atlantyku w łońz 
(Telegram iskrowy „N. Reformy"). 

Nowy Jork, 1 sierpnia. Z St. Thomas, okoła 
95 mil na wschód od Portorico, donoszą, że 
we wtorek przybył tam olicer niemieckiej ma- 
rynarki handlowej, Franciszek Romer, któr 
rw łodzi składanej wyruszył w podróż 13 mar 
ca z Lizbony w celu przepłynięcia Atlantyku 
Romer płynął z szybkością 23 mil dzienną 


Teiegramy do pasażeró 
w aeroplanach. 

(Telegram własny „N. Reformy). 
Berlin, 1 sierpnia. W najbliższych dnis 
wprowadza szarząd niemieckiej linji lotnic? 
interesującą inowację. Pasażerowie w aeroplź 
nach będą mogli telegratować podczas lotu 
wzgl. przyjmować depesze. Telegramy mogą 
być nadawane w każdym urzędzie-poczłtowył 
skąd będą natychmiast odsyłane do najbl 
szych portów lotniczych, tam natychrmiast b; 
dzie stwierdzone, gdzie w danej chwili zna 
duje się aeroplan, do którego się adresowa 
O ile znajduje się jeszcze ma. dwwnem ter 
torjum, w takim razie telegram iskrowy ma byd 
natychmiast nadany do odnośnego aeroplan 
O ile samolot odleciał dalej, telegram skier 
wany będzie do portu lotniczego najbliższea 
i siamtąd wysłany do odnośnego aeroplanu 


Katastrofalne orkany 
we Włoszech północnych. 


(Telegram własny „N. Reformy"). 


Rzym, 1 sierpnia. Przez północna Italję prze- 
szły straszn eburze, które wyrządziiy olbrzy* 
mie szkody. W pobliżu Treviz orkan zabił 
5 osób. Wiele domów pozbawiła wichura da- 
chów. Pod Lago Maggiore spadł grad wielkości 
jaj gęsich. Ze zbiorów i z owoców nie pozosłało 
nic zgoła. 


Bankier Loewenstein 
. skrytobójczo otruty? 
(Telegram własny „N. Reformy"). 
Bouloune, 1 sierpnia. Rodzine zmarłego tra- 
gicznie bankiera Loewensteina poleca jedne- 
mu z tut. adwokatów zgłosić swoje pretensje 
w poslępowaniu sądowem w Boulogne ze 
wzaględu ma rewelacyjna wyniki obdnkcji 
zwłok. Mianowicie sądowy instytut chamica= 
ny po analizie przeprowadzonej na zwłokach 
zawyrokował, że Loewenstein został otruty. 


Waylevw Amuru. 


Moskwa, 1 sierpnia PAT. Wylew Amam 
trwa w dalszym ciągu. Miasto Błagowiesz= 
czeńsk zostało ewakuowane. Samoloty przes 
wiozly wiele mieszkańców, dotkniętych kata- 
strolą powodzi. W akcji ratunkowej biorą u: 
dział stalki i barki, 
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Program stacyj radioionicznych: 


ma czwartek, dnia 2 sierpnia 1928 r. 


Kraków (566) Godz. 13—13.10: Transm. sygnału cza 
gu, hejnału z wieży Mariackiej, kom. lotn.-meteor., 
godz. 16—15.%0: Transm. kom. meteor. i gospod., godz. 
1117.25; Koncert płyt gramof., godź. 11.25—17,50: Po 
gadanka d!a pań: p. Rettinger-Zubrzycka: „Prace ko- 
biety w gospodarsiwie wiejskiem sagranicą", godt. 
18—19: Transm. z Wilna, goa. 1819.20: Rozmaitości, 
godz. 19.30—19.55 Odczyt „Nad stawem i rzeką" — 
wygl. Jan Marchiewski, gudz. 19.55—%0.05: Transm, 
kom. rolniczego, godz. %0.05—%W.15: Komunikaty, godz. 
20.15: Trausm. z Warszawy, godz. 22.30-23.30. Trans. 
muzyki z restauracji „Pavillon“ w wykonaniu ork. 
pod dyr. Adolfa Górzyńskiego, 

Warszawa (1111) 13—13.10: Syænal czasu, hajnat 
z wiezy Mavrjaakiej w Krakowie, kom, totn.-meteor., 
godz. 13.1015: Przerwa, godz. lo— t520: Kom. meteor.. 
gospod. | nadprogram, godz. 15..0—17: Przerwa, godz. 
17—17.25: Odczyt „Drużyny Obrony Przeciwgazowej", 
wygl, dr Bohdan Zakliński, godz, 17.25—17.50: Poga- 
danka „Mężczyźni nowocześni* — wygl. Marja An- 
kiowiezowa godz. 17.50—18: Przerwa, godz. 18—00: 
Transm. » Wilna, godz. 19—19.20: Rozmaitości, godz. 
19.20—19.50: Przerwa, godz. 19.30—19.55: Odczyt „Prze: 
twórstwo owocowe i warzywne w Polsce" — wygl. 
red. August Iwański, godz. 19.55—2%0.00: Kom. rolniczy, 
godz. 20.05—2V.15: Nadprogram | komun. godz. %.15: 
Koncert orkiestry Filhann. Warsz. W programie mu- 
eyka skandynawska. W przerwie biuletyn „Messager 
Polonais“ w jęz. franc., godz. 22—22.66: Sygnał czasu, 
kore łotn.-meteor., godz. 22.05—22,0: Kom. PAT, g. 
22—%2.30: Kom. policyjny, sportowy | nadprogram, 
godz. 22.30—23.30: Muzyka taneczna. 

Poznań (344,8) Godz, 7—7.15; Gimnastyka poranna — 
przeprowadzi p. Waxmann, godz. 13—14: Sygnał ezasi, 
muzyka gramof., godz. 14—14.15: Notowamia giełdy 
„pien, godr. 14,15—14.30: Komun. PAT. godz. 18—19: 
Transm, z Wilna, godz. 19—19.25: Odczyt „Znaczenie 
koordynacji w nowoczesnych systemach naukowej or- 
ganizacji — wygl. p. M. Tułacz, godz. 19.30-19.55: 
Transm. z Warszawy, » Warszawy, godz. 2020.20: 
Kom. gosp., godz. 20.30—21: Recital organowy prof. 
Feliksa Nowowiejskiego. W programie muzyka pol- 
Bka, godz. 21-22: Koncert wieczorny. Udział biora: 
Nadzieja Padlewska (fortepian), Gabriela Krygier- 
Bernacka (sonran), Jadwiga Komorowska (akomy.), 
godz 2—0.20: Sygnał czasu, kom. męteor., PAT i Z. 
0. K. Z., godz, 29.20—2.40: Nadprogram. 

Katowice (422) Godz. 16.40—17: Kom. Polsk. Zw. Zrz. 
Goen. Woj. Śl.,.godr, 17—17.25: Lektura w języku ang. 
godz 17.25—17.50: Skrzynka pocztowa, godz, 17.50—18: 
Przerwa, godz. 18—19: Transm. z Wilna, godz. 19--19.%: 
Rozmaitości, godz. 19.20—19.30: Przerwa, godz. 19.30— 
19.55: Odozyt a cyklu „Szkice z Niwy Polskiej Śląska", 
wygl, wizytator dr Farnik, godz. 19.55—%0.05: Kom. z 
Warszawy. godz. 20.05—20.15: Przerwa, godz. 20.15—%2: 
Kono rt wieczormy, godz. 22—2.3%0: Svpnał czasu, 
kom. lotn.-meteor. i PAT, godz. 22.30-28.30: Transm. 
mnzyki tanecznej. 

Wilno (435) Godz. 13: Transm. z Warszawy, godz. 
17-—17.15: Kom. harcerski, godz. 17.,15—17.30: Chwilka 

dke, godz. 17.30-—17.55: „O komkordacie Polski ze 
lba Apostolską" — wygł. Wiktor Piotrowiow, g. 
-19: Transm. muzyki z ogrodu cukierni B. Sztralia 
Wilnie. Orkiestra pod dyr. Mikołaja Salniokiego, 
b, 19—10.25: Pogadamka radjotechniczna, godz. 
—19.50: Muzyka z płyt. gramof., godz. 19.50: Komu 

aty, godz. 20.15—02: Tranem. z Warszawy, godz. 
—02,00: Trarsni. + Warrzawy, godz. 22.30-23.30: 
ranemisja muki taneemoj. 
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KOSZT AUDYCYJ STACYJ ANGIELSKICH W R. 
2927, Według pięuwszogo. Spranazd 
za rok 1927, ozkiszonego druktem przez angiel- 
skie B. B. C. koszty programów radjowych wy- 
nosiły ogółem 487.728 f. szt, z czego wypada, że 
kaźda godzima kosztowala około 7 f. szt. Ogólna 
Moa godzin nadawania na wszystkich stacjach 
wynosila 68.000, z czego na muzykę przypadało 
okolo trzy czwarte czasu w programach. Towa- 
rzystwo w r. 1927 osiągnęło 900.000 f. szt. czy- 
stego zysku, z czego więcej, niż 800.000 f. szt, 
dały opłaty abonamentowe. Wydatki wynosały 
ogólem 700.000 f. szi. Liczba abonentów przekro- 
czyła cyfrę 2-400.000. Okolo 200.000 nowych ra- 
djo abonentów przybyło w ciągu 1928 roku. 

Nauczanie przez madjo znajduje w Anglji coraz 
większe zastosowanie w szkołach. Około 4000 
pzkół słucha stale Londynu i Daventry. Na dużą 
skalę prowadzone są obecnie prace nadjoekspery- 
mentalne. . 

AMANULLACH ORGANIZUJE  RADJOFONIĘ 
W SWOIM KRAJU. Król Amanulach. powróciw- 
szy do kraju z podróży po Europie zamierza przy- 
siąpić do budowy przynajmniej czterech radjo- 
l stłacyj, Największa 4-kilowatowa stacja ma sta- 
naé w Kabulu. Król bardzo gorliwie infommował 
Się w Europie o metodach ukladamia programów 
tadjowych w różnych krajach, Najwięcej miejsca 
w audyojach ma być poświęcone muzyce rozryw- 
kowej, oprócz tego nadawane będa odczyty 
o chamkierze poularno-naukowym, oraz komuni- 
katy Urzędowe, 
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OUBRARUDY 28. TRL, 323. Dziś | codziennie: Mieeio 
SM Ledatgaiska, Duet Tatray, Berkow, D'Abul, 
olnrt. 583 


Kutura i sztuka. 


KONKURS NA PROEKT AFISZA. Mając na 
wagiędzie, jak poważną rolę w życiu spoleczeń- 


siwa odrgy'wa ` obecmie podróżnictwo, liczac się 
z zańtnnesowaniem, które specjalnie — wzbudzają 
wśród publiczności europejskiej kraje nieznane 
a pragnąc czynmiki te w możiwie wysokim siop- 
niu wykorzystać na nzecz twyetyki polskiej, po- 
stanowiliśmy w pierwszym Tzędzie wydać arty- 
styczny afisz reklamowy, kłóry w swem ujęciu 
dawalby turystom europejskum możliwie obrazo- 
we pojęcie o charakterze krajobrazu polskiego. 
Włym celu zdecydowaliśmy zorganizować kon- 
kuns na projekt afisza, kiórego termin wyznacza- 
my na 1 listopada 1928 r. i który zosłal zaopa- 
trzony w dwie nagrody: pierwsza w wysokości 
1000 zł. druga w wysokości 500 zł. Szkice afi- 
szu należy nadsyłać pod adresem „Polexpressu" 
22, Boulevard des Italiens, winny być naqdesła- 
ne równocześnie w zahezpieczonej kopercie. Wy- 
nik konkursu zostanie podany do wiadomości 
prasy polskiej w dnin 10 listopada. 

STEFAN GRABIŃSKI PO WŁOSKU. W jednym 
z numerów turyńskiej „La Stampa“ ukazał się 
przekład jednej z noweli Stefana Grabińiskiego że 
zbioru „Demon ruchu”, a mianowicie niesamowi- 
tego „Błędnego pociągu". Przekładu dokonał Em- 
rico Damiani, 

ZMIANY W PRAWIE MAŁZEŃSKIEM W ROSJI 
Rada komisarzy Z. S. R. R. zwróciła się do lu- 
" dowego komisanjatu sprawiedliwości z wezwa- 
niem ogłoszenia dodatkuwej klauzli do kodeksu 
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opiekumnwie młodych dziewcząt w wieku odpo- 
wiednim dc małżeństwa, którzyby sprzeciwiali się 
z powodu interesu wlasnego, małżeństwu swoich 
pupilek, mają być pociągnięci do odpowiedzial. 
ności. Jednocześnie Rada komisarzy ludowych 
postanowiła pociągnąć do odpowiedzialności ro- 
dzieów i opiekunów, którzy dopuszczaliby się prze- 
śładowań w stosunku do mlodych kobiet, które 
wyszły zamąż bez ich zezwalenia. 

WYSTĘPY TEATRU JAPOŃSKIEGO W MOS. 
KWIE. Przybyła do Moskwy trupa artystów ja- 
pońskiemo teatru klasycznego Kabuki, Na czele 
trupy stoi słynny artysta japoński, Itikawa Sa- 
dandzi. W ad timpy wchodzi prócz lego kilku 
człomków tame, modziny, noszących nównież 
nazwisko Tłikawa, gdyż ród ten od kilkuset lat 
poświęcił się sztuce soenicznej W trupie niema 
mapełnie kobiet, gdyż zgodnie ze zwyczajami ją- 
pońskiemi, role kobiece powierzane są mężczy 
znom. Występy egzotycznej trupy, klóre rozpocz. 
ną się 1 sierpnia, rozpocznie sztuka, zatylułowana 
„Droga kwiatów“, Każde przedstawienie ma trwać 
3 godziny i składać się z 4-ch ozęńci: dramatu 
historycznego, dramatu  współczesnego- balem 
i dramatu brycznego. M. in. prane będą szłuki 
„Gzterdzieści siedm samurajów", „Rzeźbiarz Ma- 
sek“ „Samobójstwo kochanków“, „Miłość samu- 
raa“ i inne. Teatr Kabuki wystąpi w Moskwie 
i w Leningradzie poczem powróci do Japonii. 


Woli na morze Kaspijskie. 


z wyjątkiem samego Itikawa Salandzi, który wraz 
ze swą żoną uda się w podróż pu Europie, Teatr 
przywiózł ze sobą całv szereg broszur, zawiera 
jących w języku rosyjskim teksty sztuk, które 
mają być odegrame, 

KONGRES KOSMOGRAFÓW-AMATORÓW W 
NIŻNIM NOWOGRODZIE, W Niżnim Nowogio- 
dzie otwawto obrady Igo Kongresu kosnrogralów, 
astronomów i geolizyków amatorów, W kongresie 
bierze udział cały szereg delegacyj, przybyłych 
z calej Rosji. Zaznaczyć należy, że pierwszy kon- 
gres tego rodzaju odbył się w Leningradzie w roku 
1921. W związku z kongresem otwarta zostala 
wystawa, ra której figurują eksponaty, narlesłane 
przez obserwatorium Z. S. R. R., krajów Europy 
zachodniej, oraz Ameryki. 

EKSPEDYCJA ROSYJSKO-AMERYKAŃSKA NAD 
MORZEM KASPIJSKIEM, Znany bia'og amerukań: 
ski, Rober, Lee-Forest, przybył do Moskwy, w ce- 
lu zomganizowania ekspedycji biologicznej nad 
morze Kaspijskie. P, Forest przybył do Lenim- 
gradu na własnym jachcie „Bio”, na którym ma 
zamiar udać się przez kanał Maryjski z biegiem 
P. Forest orgami- 
zuje swą ekspedycję przy udziale grupy uozo: 
nych sowieckich. P. Forest dokonał szeregu badań 
mórz wewnętrznych. m. in. pracował w Afryce 
centralnej nad jeziorem Tohar, gdzie ma zamiar 
zainstalować stację biologiczną. 


Najnowsze odkrycia archeologiczne na Pomorzu. 


W „Kurjerze Poznańskim“ zamieścił p. D. 
Kostrzewski ciekawy amtykuł na temst no- 
wych odkryć archeologicznych na Pomorzu. 

Wobec wielkiego znaczenią dokładniejszego 
poznania pradziejów naszej dzielnicy nadmor 
skiej i braku osobnego ośrodka badań arche- 
ologicznych na Pomorzu, obowiązek prowa- 
dzenia tych badań spada z natury rzeczy ma 
Poznań. Znajdłuje się tu siedziba urzędu kon- 
semwaltorskiego zabytków pnzedhistorycznych 
ma wojawódzuwo poznańskie i pomorskie. a za 
razem mieści się tu Dział  Przedhistoryczny 
Muzeum Wielkopolskiego, Którego kierowni- 
ctwo w badaniach swych terenowych zwraca 
baczmą uwagę na Pomorze. W bieżącym se- 
zonie wykopaliskowym przeprowadzono na 
Pomorzu cały szereg systematycznych rotko- 
pywań, kltóre rzuciły sporo nowego świalła na 
pradzieje lej dzielnicy, a dalsze cenme windo- 
mości zawdzięczamy krótszym wycieczkom 
archeologicznym i odkryciom  przypadko- 
wym. 

Znaczne gainteresawanie wywołały prze- 
dewszystkiem badania w Chełmży, w pow. to- 
ruńskim, gdzie jesienią r. u. niżej podpisany 
odkryl w kopalni gliny p. Fiedlera ślady osa- 
dy z młodszej epoki kamiennej, ciekawej z te- 
go względu. że jest to pierwsza odkryta na Po 
morzu osada poludn'owej ludności rolniczej 
pochodzącej z nad środkowego Dunaju i sku- 
PIAJĘCEJSIG Pigs BEZNIE W PoBCO. PoludAto-, 
wej (na Śląsku | w Małopolsce). Badania teo 
mczne pozwoliły stwiendzić fakt, że ludność 
la posuwając sie z południa wzdłuż Wisły, 
dotarła przez Kujawy aż do ziemi cheħmiń- 
skiej, gdzie znalazła dogodne warunki bytu 
w związku z podobnie urodzajna ziemią, jaką 
przedstawiają lessy południowo-polskie lub 
czesko-morawskie, Używała ona lu takich så- 
mych chat wpuszczonych w ziemię, t. zw. 
ziemiąmek, jakie budowała na poludniu) na- 
czyń tej samej formy z kulistem dnem į orna- 
mentyiką t. zw. wstegową w postaci spirali 
czy kątów i podobnych narzędzi kamiennych 
jak w swej ojczyźnie. W wędrówce swej ku 
północy posługiwała się też surowcem ktze- 
miennym południowego pochodzenia, wydo- 
wanym zapewne w Kieleckjem. a dopiero gdy 
zapasy zabrane z sobą wyczerpały Się, za- 
częla używać małowąrtościowego krzemienia 
miejscowego. W przeciwstawieniu do tych 
rozkopyiwań, które pozwaliły nam poznać naj- 
słamszą inwazję ludności małopolskiej na Po- 
morze, inne badania, prowadzone w Niesza- 
wie w okolicy Torunia, umożliwiły nam stwier 
dzenie obecności myśliwskich ludów  wscho- 
dnich na Pomorzu w ciągu młodszej epoki 
kamiennej. Odkrył tu mianowicie p. Komra 
Jażciżewski, wolontarjusz Muz.  Wielkopol- 
skiego, ma wydmie nad Wisłą osadę ze szcząt- 
kami maczyń kultury t. zw. prafińskiej, zdo- 
bionych ornamentem grzebykowym, jaki spo- 
tykamy ku północy aż do Fimlandji, ku wscho 
dowi zas w głąb Syberii, do  Bajkału. 
W danym momencje jest to najdalej ma za- 
chód wysunięty postemmek tej kultury, po- 
świadczający obecność koczowników wschad- 
nich na południowem Pomorzu w drugiej. po- 
lowie młodszej epoki kamiennej. t. zn. mniej 
wiecej w II tysiącleciu przed Chrystusem. 

Z samego końca epoki kamiennej pochodni 
slynna usada. ludności rybackiej w Rzucewie, 
położona nad brzegiem zatoki Puckiej, bada-' 
na z tak pomyślnym wynikiem w roku ubie- 
głym. Od początku lipca podjeto tu na nowo 
badamia, które będą prowadzone aż do pała- 
wy sierpnia i już obecnie dostarczyły bardzo 
obfibego plonu. Poza ogromna ilością bogato 
zdobionych uiumków naczyń, dających się 
częściowo odbudować, poza narzędziami dro- | 
bmemi z krzemiiemia, znaleziono tu kalkadzie- 
siąt narzędzi kościanych, około 20 toporków 
i sekier kanaennych, szereg paciorków but- 
sztynowych i mnóstwo kości zwierzęcych, 
oraz ości rybich, umożliwiających akiręślenie 
gatunków zwierząt, służących ówczesnej bu- 
dności rzucewakiej za pokarm. ] w tym roku 
uderza duża ość kości foki, będącej widocz- 
nie 4000 lat tem częstym gościam na wy- 
brzeżach nąpzego Bałtyku. Z nowych zmale-, 
zisk szczególne zainiteresowamie budzą zwe- 
glone łupiny orzechów laskowych, świadczą- 
ce, że mieszkańcy osadv nie sardzidi też po- 


prawa malżenskiego, według której rodzice „abl warinami roślimnemu, dalej dwa Wisionki, Jedes ' 


kaściamy, łarczowaty, drugi gliniany, naśla- 
duiący kształtem toporek kamienny o podwój- 
mem ostnzu. 

Mnieć więcej z tegoż czasu, co osada w Rzu- 
cewie, pochodzą także trzy groby szkieletowe, 
odkryte w miejscowości Kasparus, w powiecie 
starogardzkim i urallowame dzięki gorliwości 
ks. prob. Arasmusa, Przy szkieletach znale- 
ziono naszymik z przedziumawionych kłów 
uwierzęcych jaki znaleziono przed wemą 
w grobach z tegoż czasu, odkrytych w Smo- 
lągu, w tymże powiecie starogardzkim. Ozdo- 
by te są widocznie trofearni myśliwskemi, 
które — być może — miały dodatkowo pawne 
znaczenie wienzeniowe. 

Badania, przeprowadzone przezermmie w bje- 
żącym miesiącu nad brzegiem pelnego mo- 
mza, na przestrzemi pomiędzy Karwią a Wiel- 
kąwsią, cofają nas znacznie dalej wstecz, do 
samych początków osadnictwa ludzkiego nad 
Bałtykiem. przypadającego na epokę kamien- 
ną środkową. Na wspomnianej przestnzeni 
odmalazło się około 20 osad, pochodzących 
w pmzeważnej część: z tego czasu odległego, 
kiedy po słajaniu lodowców w Polste półna- 
cenej. Pomorez po raz fperwszy stało się pzy- 
datne od osiedlemia. Osady te dostarczyły du- 
że ilości typowych narzędzi krzemienmych, 
przeważnie drobnych rozmiarów, odpuwiada» 
jących francuskiej Kkultumze  tardenmaskiej, 


|z grocikarmi igietkowatemi jako typem prze- 


wadhim."Nańgęfciej skupiają się osady te na 
obszarze wsi Ostrowa, na wydmach, rozcią- 
gających się między rzeką C(zamną a Baity- 
kiem, oraz na połudmie ad ten nzeczki, poza 
tem znalazły się osady podobne w Tumadłach, 
pod Rozewiem, w Poczenninie, W iellkiejwsi 
i RBallerowie. Duża ilość tych osad wal azuje 
na dość gęsle osadnictwo wybrzeża Bałtyku, 
przyczem udenza, że osady nad pełnem mo» 
nem — w przeciwslawieniu do stanowisk nad 
zatoką Pucką — nie leżą nigdy tuż nad bnze- 


giem, lecz w pewnem od niego oddaleniu. 
Nowo odkryte osady z epoki kamiennej, zanoto+ 
wać dalej należy w Marjankach, w powiecie 
świeckim (słuch. hist, p. Fr. Czubek), w No- 
wejwsi, w pow. grudziądzkim (p. Konrad Jaż- 
dżewski), w Redzie, w pow. morskim (tenże), 
wreszcie w Katanzynce, Barbarkach, Zalesiu, 
Wrzosach i Kozimborze — wszystko w pow. 
tonuńskim (p. K. Jażdżewski, częściawo z niżej 
podpisanym). 

W kilku miejscowościach odkryte zostały 
nowe osady kultury „łużyckiej“, z dużem 
prawdopodobieństwem przypisywanej Prasło- 
wianom. Zmaleziono p w Lipienku, w pow. 
chełminskim oraz w Zalesiu i Barbakach, W 
pow. toruńskim. Pochodzą one bądź to z młod 
szej epoki bronzowe: (12U0—800 przed Chr.), 
bądź też z wczesnej epoki żelaznej (800—500 
przed Chr.). Powiększyła się też ilość stano- 
wisk kultury grobów skrzynkowych wczesnej 
epoki żelaznej, które odkryto w Łubnie, w 
pow. chojnickim (p. naucz. K. Majorkiewicz z 
Czerska), w Marance, w pow. świeckim 4 
w Świeciu (słuch. hist. p. Ir. Czubek), w Ha- 
llerowie, w pow. morskim (niżej podpisany) 
i w Nowym dwore pod Pelplinem. 

Z późniejszych czasów mamy do zanotowa- 
nia nowe cmeńtarzysko z okresu rzymskiego 
(od nar. Chr. do 400 po Chr.), odkryte w mało 
dotąd zbadanym powiecie wąbrzeskim, w Ra- 
dowiskach Wielkich (p. Spors). W miejscowo 
Ści tej zamierza kierownictwo Działu Przedhi- 
storycznego Muz. Wielkopolskiego przeprowa- 
dzić jesienią systematyczne rozkopywanmia, 
Także osłatni okres pradziejów Pomorza, zwa- 
ny grodziskowym lub wczesnohistorycznym, 
dostarczył nowych znalezisk w postaci osad, 
odkrytych w Ostrowie, w pow. morskim i w 
pow. toruńskiim. 

Wyszczególnione tu sumarycznie nowe od- 
krycia prehistoryczne z ostatnich miesięcy 
wskazują, ile jeszcze cennych zabytków prze= 
chowuje ziemia pomorska i jak pilnym iest po- 
stulat stworzenia na Pomorzu centralnego md- 
zeum w Toruniu, które mogłoby się zająć in» 
tensywniej, niż to jest możliwe obecnie, rato- 
waniem pamiątek przeszłości przedhistorycz- 
nej i systematycznem ich badaniem. 


Wykopaliska w Albanji 
z przed 6.000 laí. 


Donoszą z Rzymu: Kierownik włoskiej 
misji archeologicznej w A'bami prof Ugolim 
ogłasza w „Giornale d'Italia“, że ekspedycja 
natrafila na ślady człowieka i cywilizacji z 
przed 4000 lat przea Chrystusem. Dokonano 
wykopalisk z okresu przed wojną trojańską, 
dowodzących, że cywilizacja stałe już wów 
czas bardzo wysoko. Zwłaszcza Akropalis pod 
Buwintum obfitowało w wiele cennych dzieł 
sztuki. Wykopano wysoką na 5 m. bramę mo- 
numentalnej struktury, znajdującą się w głó- 
mnym mure, jakoteż kilka pięknych posągów 
marmurowych, z których jedna przedstawia 
króla macedońskiego i nosi podpis rzeźbiarza 
Sosiklesa z V. w. przed Chr. W mauzoleum 
znaleziono barwne, doskonale zachowane mo- 
zaiki, podłogi, malowane w piękne obrazy ; 
„mimpheum' z okresu rzymskiego. 


p || NÓO NE A ORE 
Dział gospodarczy 


przemysł ziemniaczany zaśrożony. 


Zaledwie kilka tygodni dzieli nas od podję- |szego przemysłu i eksportu krochmalniczego, 


cia pmżez polski przemysł krochmalniczny no- 
wej kampanji 1928-29. Horoskopy, jakie mo- 
żna dzisiaj stawiać, porównując okoliczności, 
w jakich mowa kampanja miałaby się roz- 


począć i rozwijać, z warunkami, wśród któ- 
gd rych rozpoczęła i rozwijała się kończąca 
kampanja, są mader niepomyślne. Składają 


się na to trudności, które można podzielić 
na dwa rodzaje, na zewnętrzne, wynikające 
z sytuacji runku światowego, oraz na trudno- 
ści wewnętrzne, 

Pożą onang powszechnie konkurencją Ho- 
landjj, do której zresztą przemysł polski co 
rok umiał się ustosunkować, zaznacza się 
przedewszystkiem olbrzymia konkurencja 
krochmalu kukurydzowego, która zwłaszcza 
w tej) kampanji dotkiiwe dała się odczuć na 
rynku świątowym. Dzięki niskim cenom, kre- 
chmat ten z całą zaciętością wypychał z da- 
wmych stałych rymków zbytu krochmal zie- 
mmiączany, a niektóre rynki wprost zupełnie 
opanował, 


„sze, pozycja polskiego 
|krochmalniczego zagranicą mocno będzie Za- 


którego komiecznem zadaniem jest zbyt 80 
proc. swej produkcji zagramieą. Biorąc bo- 
wiem pod uwagę obecny stan oraz widoki 
zbiorów kartofli w Polsce, należy wyrazić o7 
bawę, że, o ile przemysł nasz zmuszony bę- 
dzie nabywać surowiec, choćby po przecię- 
tnej zeszłorocznej cenie zakupu, o stawiamiu 
czołą konkurencj: obcej na rynkach zagra- 
nicznych nie będzie mowy. Prócz tego na- 
leży spodziewać się w kampanji przyszłej o- 
strej konkurencji ze strony Holamdji, której 
zbiory ziemniaków zapowiadają się znakomi- 
cie, Podaż więc kartofli w tym kraju dla tam- 
tejszego przemysłu będzie ogromna i ceny oq- 
powiednio niskie. Dzisiaj fabryki holender- 
skie notują za mąkę ziemniaczaną  superiar 
fl. 16 fob Amsterdam wegl. Rotterdam za 100 
kg 

O ile więc wamunki oraz widoki zbiorów u 
nas w kraju się nie poprawią i conv w m 
sunku do zeszłorocznych nie będą dogodm *j- 
przemysłu i akor 


Konkurencja ta stanie się w nowej kam- chwiana, a wywóz ulegnie poważnemu 
panji jeszcze groźniejszą, zwłaszcza dla ma- zmniejszeniu. 
p, 


Kronika ekonomiczna. 


SPADEK OBROTÓW NA GIEŁDZIE WAR- 
SZAWSKIEJ. Ogólny obrót na Giełdzie Pieniężnej 
w Warsząwie był w pierwszych pięciu miesiącach 
r. b znacznie mniejszy, anizeli w tym samym o- 
kresie r. ub. Gdy bowiem w r. 1927-mym wynosił 
6514/48,700 zl, to w r. b, tyiko 409,351,500 zł. 
Obrót w poszczegolnych działach przedstawiał się 
w r. b. w porównaniu z rokiem ubiegłym w ty- 
siącach złotych następująco (pierwsza cyfra za 
pierwszych 5 miesięcy 1928 r., druga za ten sam 
czas r. 1927): monety 12.1 (210.8), bamknoty 
6.736.3 (38.081.8), dewizy 328.366 (395.233,8), ak- 
cje 34.555,9 (82:072,2), papiery lokacyjne 39.681,2 
(85.430, 1). 

Obrót poszczszólnemi grupami akcyj przedsta- 


wiał się w wyżej podanych okresach w tysiącach 
złotych mastępująco (pierwsza cyfra styczeń — 
maj 1928 r., druga w tym samym okresei 1927 r.): 
akcje bankowe 14.501,3 (26.131,7), metalowe i me- 
talurgiczne 10.239.8 (19.215,1), maszynowe i elek- 
trotechniczne 3.549,2 (9.552,6), górnicze 2473,3 
(9.698,4), spożywcze 1.6518 (7.271,8), chemiczne 
245.0 (859,2), mineralne 900,6 (1.645,4), włókien- 
nicze 414,6 (5.159,6), drzewne 3,0 (34,1), handlowe 
i transportowe 508,5 (2.324,5), inne 24,7 (1798). 

WZROST SPOŻYCIA CUKRU W POLSCE. — 
Wskutek ograniczenia produkcji cukru na ziemiach 
polskich podczas wielkiej wojny i w pierwszych 
latach po jej zakończeniu, ludność nasza siłą rze- 
czy odzwyczaiła się w pewnym stopniu od kon- 
sumcji tego produktu. Szczególnie ludność wło- 
ściańska i rbbo niega zastępowala często cukier sa- 
charyną. Po wojnie zubożała ludność Polski bardzo 


wolno wracała do normalmych słosunków bytu. 
ło też poprawa w jej odżywianiu wymagała dluż- 
szego czasu, postępowała jednak systematycznie 
naprzód. Świadczy o tem fakt, że kiedy w roku 
1919/20 spożycie cukru wynosiło mniej, niż 4 kg., 
w r. 1921/22 do 48 kg, w r. 1922/23 do 8.7 kg., 
e WT. 1927/28 wyniesie wedlug wszelkiego praw- 
dopodobieństwa £alo 11,8 kg. na glowe ludności. 
Cyfra ta już poważnie przekroczyła przedwojenne 
spożycie, które ogólnie licząc, wynosiło na wszyst- 
kich ziemiach polskich przeciętnie ok. 10 kg. na 
glowę rocznie. Należy jednak zauważyć, że spoży- 
cie to w różnych dzielnicach naszego kraju przed 
rokiem 1914 było bardzo niejednakowe i wahało 
się od 4 kg. na terenach wschodnich do 20 kg. na 


ziemiach ślaskich fna głowe ludności). 

KURS WIKLINIARSTWA W TORUNIU, Pomor- 
skie onganizacje rolnicze ongamizują kurs wikli- 
niarstwa w Toruniu, Kurs trwać będzie 5 dm, 
od 4 do 8 września b. r. Prognam kursu obejmuje: 
uprawę wierzby koszykarskiej, przeróbkę wikli- 
ny i jej zastosowanie w ogólności. szczególową 
wprawę glepy w zastosowaniu do wikliniarstwa, 
meliorację, botanikę, sortymentowanie, handel 
i organizacja zbytu. ustalenie piasków lotnych, 
oraz znaczenie wierzby w lecznictwie. Uczestnicy 
kursu zwiedzą Szereg nowo założonych plantacyj, 
zakladów wiklinianskich i t. p. Każdy uczestnik 
kunsu opłaca jednorazowo tytulem wpisowego 
kwotę 10 zł. 


D nakane e DĘBE OBR =] 


Dział sportovy. 


(hlubne zwycięstwo 


Haliny Konopackiej 


na Olimpiadzie. 


Polska sportsmenka zdobywa rekord olimpijski i światowy w rzucie dyskiem. 
IV-ty dzień igrzysk olimpijskich. 


Amsterdam, 1 sierpnia. Czwarty dzień Olimpja- 
dy dowiódł ponownie ogromnego postępu lekko- 
atletów wszystkich krajów, zwłaszcza w biegach. 
Dzień dzisiejszy był szczezólnie szczęśliwy, osią- 
gnięto bowiem szereg rekordów światowych i olim“ 
pijskich. Dzisiejszy dzień można śmiało nazwać 
wielkim dniem sportu lekkoatletycznego. Nowe re- 
kordy świałowe padły w dysku dla pań, który nzy« 
skała Polka, Konopacka i w biegu dla pań na 100 
mtr., mianowicie przez p. Robinson z Kanady w 
czasie 12,2 sekund. Niemniejsza sensacją był bieg 
na 5000 m, w którym „król szybkobiegaczy” Nnr- 
mi przybył na czwartem miejscu. Zaznaczyć jednak 
należy, że bieg ten był dopiero przedbiegiem, nie 
należy więc wyciągać zbyt pesymistycznych wnio- 


sków o upadku wielkiego mistrza. Było zupełnie! 


widocznem, że Nurmi oszczędzał się i przybył 
jako czwarty, uzyskując tem samem wejście do 
finału, Niemniejszych emocyj dostarczy widzom 
bieg na 800 m., w którym Anglik, Lowe, zwycięzca 
paryskiej Olimpiady uzyskał ponownie pierwsze 
miejsce. polepszając swój własny rekord olimpij- 
ski i zbliżając się do rekordu światowego dr. Pel- 
izera o 2/10 sekundy. Niespodziankę sprawił ogólny 
faworyt Lloyd Hahn, który przyszedł! na piątem 
miejscu. 


SZCZEGÓŁOWE WYNIKI, 


Amsterdam, 1 sierpnia. (Specjalna służba PAT). 
Dziś, jako w 4 dniu igrzysk olimpijskich odbyły się 
nasiępuiące konkurencje lekkoatletyczne: W rzn- 
cie dyskiem pań, nasza rodaczka p. Konopacka już 
w priedbojach osiągnęła wynik 39,17 mtr., czyli 
zaledwie o 1 cm. gorszy od rekordu światowego. 
W rzutach finałowych p. Konopacka osiągnęła 
29.62 mtr., bijąc swój własny rekord Świałowy o 
44 cm, drugie miejsce zajęła Copeland (USA) z 
wynikiem 37,08, Svedberg (Szwecja) 35,72, Reuter 
(Niemcy) 35,86, Henhlein (Niemcy) 35,46, Perkans 
fAmstrjo) 33.54, a 8 miejsce zajęła druga Polka p. 
Kobielska, osiągając 32.72. (Stąrtowało 25 zuwodni- 
czek, 

Przedbiegi 110 mtr. z plotkami: odbyło się 9 
przedbiezów, w których kolejno wvsgrali następu- 
jacy zawodnicy: 1) Sempe (Francja) w czasie 15 


T. K. 8. — WISŁA. 

Po kilkułygodniowej przerwie publiczność kra- 
kowska bedzie miała w najbliższą niedzielę spo- 
sobność oglądania interesującej rozgrywki ligowej. 
Po raz pierwszy w Krakowie w tym roku ukaże 
się na boisku znana ze swej ambicji drużyna To- 
ruńskiego Klubu Sportowego. Aczkolwiek nie zaj- 
muje oma obecnie jednego z czolowych miejsc w 
tabeli ligowej. to jednak jest zespolem. który nie 
wolno lekceważyć, i z którym z wielkim trudem 
tylko można uzyskać wynik zwycięski. 

Dowodem tego jest wynik remisowy TKS-u z 
Wartą w ubiegłym sezonie, dalej nieznaczne zwy” 
cięstwo (różnicą jednej bramki) „Cracovii“, odnie- 
sione nad tą drużyną, a wreszcie przypadkowy 
tylko sukces IFC. uzyskany w Toruniu, gdzie TKS, 
uległ w stosunku 3:4 przy kontuzji swego gracza. 

Niewąłpliwie przeto mecz niedzielny będzie na- 
Jeżeć do specjalnie interesujących, zwłaszcza, iż 
drużyna Wisły po ostatniej porażce z ŁKS-em bę 
dzie usiłowała się zrehabilitować i pokazać piękną 
gre Początek zawodów o godz. 5 popołudniu na 
boisku Wisły. 

Poprzedzi mecz drużyn młodszych. 

Przedpołudniem odbędą się również na boisku 
Wisły bamdzo ciekawe rozgrywki o mistrzostwo 
kl. A Okręgu Krakowskiego. I tak o godz. 9 rano 
grają Cracovia Ib — Sparta, a następnie o godz, 
11 Korona — Wisła Ib. 


TUNNEY OBRONIŁ SWÓJ TYTUŁ MISTRZA 
ŚWIATA W BOKSIE. 


Oczekiwane na obu półkulach z niehywalem 
zaciekawieniem spotkanie bokserskie miedzy mi- 
słrzem świata Gene Tunneyem, a kandydatem do 
łego tytułu Tom Henney'em, zakończyło się w je- 
denastej rundzie klęską ostatniego. Spotkanie mia- 
ło przebieg niezwykle zacięty, przyczem rewelacje 
stanowił Henney, który przez sześć rund zaciekle 
atakował przeciwnika, sam uporczywie opierając 
cię jego uderzeniom. Dopiero po tym okresie Hen- 
ney upadi na siłach, inicjatywę przejmuje Tun- 
ney, któremu jednakowoż mimo znacznej przewagi 
nie ndało sie powalić Hemney'a na deszi ringu. 
Rozstrzygnięcie padło w 3-ciej minucie jedenastej 
rundy, kiedy sędzia przerwał dalszy ciąg spotka- 
nia z porodu niezdolności Heaney'a do dalszej 
walki. 

Knock-aut Tunney'a, ale techniczny, przyniósł 
mu po raz trzeci mistrzostwo świata. 

Po skończonych zawodach był Henney przed- 
miolem długotrwalej owacji, przyczem z wszech 
stron podkreślano nadzwyczajną odwagę, jaką wy” 
kagal przez przeciąg calego spotkania. 

Tunney nie zamierza więcej bronić tytulu mi- 
strzewskiego. tak przynajmniej informują jego ma- 
magerzy. W najbliższych dniach udaje się trzykro- 
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sek, King (USA) 15, Weightam „połud. Afryka) 
14,8, Adberson (USA) 15, Dye (USA) 15, Lucas (Ar- 
gentyna) 15,4, Collier (USA) 15. W przedhiegu 8 
zajęli kolejno miejsca: 1) Gaby (Anglja) 15,2, drugi 
Pettersen (Szwecja), trzeci Wattson (Anglja), 
czwarty Polak Trojanowski w czasie 16 sek„ 5-ty 
Grek Miropulos i 6-ty Szwed Lungreen, wreszcie w 
9-tym przedbiegu wygrał Niki (Japonja) w czasie 
15,4. 

Finał biegu na 800 mir.: 1) Lowe (Anglja) w cza- 
sie 1,51,8 rekord olimpijski, 2) Bilen (Szwecja), 3) 
Engelhardt (Niemev). 

Przedbiegi na 200 mtr. dały następujące wyniki: 
1) przedbicy wygrał rekordzista światowy Padnck 
drugi przedbieg wygrvwa 
Szolz (USM) w czasie 22,2; trzeci przedbieg: Wil. 
liams (Kanada) 22.6. 

Finały w skoku w dal: 1) Hamm (USA) 7.73, re- 
kord olimpiiski, 2) Cator (Francja) 7.58. trzeci Va- 
tes (USA) 7.40. Hubbard rekordzista światowy nie 
doszedł nawel do finalu. 

Bieg na 100 m. dla pań, w finale zwycięża pani 
Robinson (Kanada) w czasie 12.2, Rekord świa- 
towv. 

Bieg na 5000 m. Pierwszy przedbieg: 1) Lermaad 
(SŁ. Zi.) 15,02.6, drugi pwzedbiez: 1) Eckttt (Szwe- 
cia) 15,07,4, trzeci przedbieg: 1) Smith (St. Zj.) 
15,04, 


DEPESZA GRATULACYJNA P. PREZYDENTA 
RZPLITEJ. 

Amsterdam, 1 sierpnia (PAT). Dyrektor państw. 
urzędu wych, fizycz.i przvsp. wojsk. pulk. Ulrych 
przesłał na ręce p. Prezydenta Rzplitej następują- 
cą deneszę: 

„Melduję posluszmie p. Prezydentowi, że w dnin 
dzisiejszym, tł. j. 31 lipca 1928, przy 20.000 rzeszy 
publiczności na irrzyskach olimpijskich podniesio- 
na na maszcie głównym chorągiew Rzeczypospoli- 
tej Polskiej i ndegranc polski hymn na*odowy, a to 
na skutek zwycięstwa w rzucie dyskiim przez p. 
Haline Kononracką, która jednocześnie ustanowiła 
rekord olimpijski i pobiła rekord Światowy”. 

Poznań, 31 lipca. (PAT). W odpowiedzi na de- 
peszę pik. Ulrvcha, p. Prezydent Rzplitej prze- 
słał pułk, Ulrychowi depeszę gratulacyjną. 


tny mistrz świała w podróż do Europy, przyczem 
m. in. zamierza się zatrzymać w Berlinie, Paryżu 
i Londynie. 


ou 


Kronika sportowa. 


NAJBLIŻSZE MECZE LIGOWE. W najbliższą 
niedzielę, dnia 5 bm. odbędą się nast. rozgrywki 


ligowe: w Krakowie T. K. 5 — Wisla, w Łodzi 
Polonia — Turyści, w Król, Hucie Gracovia— Ślask, 
w Warszawie I, F. ©. — Lesja i we Lwowie War- 


szawianka — Czarni oraz Ruch — Hasmonea- y 

MECZ PŁYWACKI KRAKÓW — ŚLĄSK w Cie- 
szynie odbędzie się dnia 5 sierpnia br. 

NAJBLIŻSZE MECZE LEKKOATLETYCZNE W 
KRAJU, We wrześniu czekają Polskę dwa mecze 
lekkoatletyczne, a mianowicie mecz kobiecy z Au- 
strją w Wiedniu (9.9), oraz mecz z Qzechosłowa- 
cja w Pradze (15 i 16.9). W sierpniu 18 i 19 od- 
hędzie się w Warszawie mecz lekkoalletyczny z 
Rumumia. 

SAWARYN (POGOŃ) ZWYCIĘZCĄ W BIEGU 
O PUHAR KRYNICY. W niedzielę o godz. 11 od- 
był się w Kryniry pierwszy bieg na przełaj na 
trasie 4 km. o puhar Krynicy. Pierwszy mrzybył 
do mety w czasie 14 min. 19 sek. Sawarvn (Pogoń), 
2) Zdzislaw Motyka (AZS Kraków), 3) Wenzeł (Ka- 
towice). W zawodach brało udział przeszło 30 za- 
wodmików. Zawody urządzone zostały przez kola 
Beskid Pol. Tow. Tatrzańskiego. ; 

IV. TURNIEJ TENISOWY W JAŚLE o mistrzo- 


stwo Zachodniego Zagłębia Naftowego i nagrodę |% 


wędrowną — puhar srebrny (memorjał Wład. Stein- 
hausa) urządza Autonomiozna Sekcja Tenisowa J, 
K. S. Czanm w Jaśle w dniach od 2 do 5 sierpnia 
na własnvch kartach ziemnych. Zamknięcie listy 
zgłoszeń dnia 1 sierpnia, godz. 18 We wszystkich 
konkurencjach nagrody w medalach. oraz cenne 
dary honorowe. Zapowiedziany jest liczny udzial 
graczy lwowskich, krakowskich i wileńskich. 

DEFINITYWNY SKŁAD REPREZENTANTÓW 
NASZEJ HIPPIKI NA OLIMPIADZIE. Skład ze” 
spolu konnego zostal niemal w ostatniej chwili 
zredukowany. Przyczyną tego są otrzymane od Ho- 
lendrów warunki międzynarodowych zawodów kon- 
mych, które odbędą się po Olimpjadzie w Hadze. 
Oto wamunki te dopuszczają do zawodów wyłącz- 
nie tylko tych jeźdźców i te komie, które były za- 
pisane dp Igrzysk. Najprawdopodobniej nasi jeźdź- 
cy po Olimpiadzie wezmą udział tylko w jednym 
konkursie w Hilversum, bo późniejsze terminy kon- 
kursów w Hadze i Roterdamie zbyt długo zatrzy- 
małyby nas zagranicą. 

Wobec tego wvslano do szampjonatu Demeuse 
(pułk. Rómmel), Moja Miła (rtm. Antoniewicz), Lwi 
Pazur (rtm. Trenkwald), zapasowy Tacase (mjr. 


Dobrzański), Do Prix des Nations zgłoszono: Red- 
glet (rtm. Antoniewicz), Ali (por. Szosland), My. 
a Y Gzowski), zapasowy The Lad (rtm. Dzia 
dulski). < 


"EF" wTM 
Skandale paryskie. 


(Korespondencja „N. Reformy".) 


Paryż, w lipcu. 
Stereotypowy napis: „Cloture uelle“ wi- 
dnieje — względnie, widnieć nióże i powi- 


nien — na wszystkich gmachach publicznych 
Paryża, stale odwiedzanych przez dziennika- 
rzy, polujących ma tematy do artykułów. 
A więc Izba deputowamych, ringi bokserskie, 
aule uniwersyteckie, tingle Montmatre'u, Aka- 
demja Nieśmiertelnych, bulwarowe kawiarnie, 
trupiarnie miejskie etc. ete. Jak martwy se- 
zon, to już na całej linji, jak posucha, to nie 
obrodziły nawet sensacje gazeciarskie. I wo- 
dziłby wzrokiem  zrozpaczonym nieszczęsny 
„korespondent wlasny“ po ugorze prasowym 
i napróżno czaiłby się chwytnemi nożycami 
na „oryginalny — wzbroniony jest tylko 
przedmuk, mie zaś sumienny „prze-krój* — 
feljeton paryski, gdyby mie... zacna Temida 
francuska, uważająca, że byłoby zbyt kmzy- 
czącą niesprawiedliwością skazywać nas na 
dostarczanie — w okresie tropikalnych upa- 
łów — jeszcze i pomysłów do artykułów. Jak- 
gdyby samo już napisamie przy 36 stopniach 
w cionw, mie było dostateczną karą za prze- 
szle, teraźniejsze i przyszłe grzechy nasze! 
„l y a des juges a Paris...“ Ba. nietylko sẹ- 
dziowie! Są też i adwokaci w Paryżu. Zna- 
komici, ogólnie poważani, osiwiali w swoim 
zawodzie, doświadczeni w swoja: wąskie spe- 
cjalności, prawdziwi mistrzowie w szybkiem 
przeprowadzaniu spraw rozwodowych. Dziś, 
całe dch grono zasiada na... ławie oskamżo- 
nych. Zarzucają im dosłowne niemal stoso- 
wante przysłowia: „Times is money“ w tych 
właśnie sprawach, w których działanie na 
zwłokę daje niejednokrotnie pomyślne wyniki. 
Aje Amerykanie tego poglądu nie podzielają 
i dlatego zwracali się do trybumałów pary- 
skich, skracających procedurę rozwodową do 
hamdzo wygodnego minimum. Okazuje się je- 
dnak, że pewma kalegorja adwokatów tutej- 
szych posuwała swoją uprzejmość względem 
„Adolarowej” klijenteli przesadnie daleko, zwal- 
miała. ich bowiem nawet z tego, prawnie usta- 
nów onego minimum. 

Oczywiście, za takie smrzeniewierzemie się 
Temidzie pob erali jej kapłani datki w odpo- 
wiednio do ryzyka zwiększonych rozmiarach. 
Musieli oni to czymić, hy wynagradzać swoich 
kolegów amerykańskich, stręczących ım tak 


złotodajne procesy. Powoli dojrzewał prania | 


Że trust „rozwodowy”, który, z dużam pra- 
wdopodohieństwem twierdzić można, utwo- 
rzyłby się wkońcu — de facto, jeśli nie de 
nomine, — gdyby nie skarga oficjalna . rzą- 
du Stanów Zjednoczonych, która. ostatnio 
wpłymęła do generalnej prokuratori francu- 
skiej! Skamdal, którego zatuszować w żaden 
sposób już nie można... zwłaszcza, iź — jak 
twierdzi prezes trybumału, Wattine — śledz- 
two wykazało, że na 150 takich rozwodów 
„amerykańskich“ zaledwie 10 dokonanych 
zosiało w legalnej formie! Organizacja, przy- 
znać należy, była doskomała; świadczy o tem 
cały szereg znamiennych szczegółów, wy- 
wieczomych na światło dzienne przez enermicz- 
nego prokuratora Prouharama. Naprzykład, 
ponieważ strony obie posiadać muszą prawne 
miejsce zamieszkania. więc wynajęty zostat 
specjalny dla tego celu apartament umeblo- 
wany, gdzie za zamełdowanie się płacili Ame- 
rykamie tysiące franków. Tlumaczyli się pod- 
sadni adwokaci różnie — byli i tacy, którzy 
przytaczali, jako okoliczności łagodzące, ich 
winę, fakt posiadania dziewięciorga dzieci... 
Inni podnosili objekoje formalne) natury? po- 
danie do publicznej wiadomości — eszcze 
przez ogłoszemiem wyroku w tej:sprawie czy- 
sto dyscyplinarnej — wymiaru kar, na które 


każdy z oskarżonych skazany będzie. Bronił 
się wszyscy, ale rzeczowo obalić zarzuły nie 
potrafił żaden z nich. Grozi im dłuzej, lub 
krócej trwające — w zależności od stopnia do- 
wiedzionej winy — zawieszenie w czynno 
ściach. W gorszem położeniu znaleźli się — 
naskutek tego procesu — pielgrzymujący do 
Francji, Ziemi Obiecanej rozwodów, Amery- 
kanie, gdyż zmuszeni będą odkryć jakiś inny 
kraj, w którym równie szybko i łatwo jest 
legalnie „zrywać okowy małżeństwa"... 

W innego rodzaju konflikt sensacyjny 
z władzami sądowemi weszła p. Bourgeot, 
któna, po śmierci męża w ciągu przeszło 20 
lat prowadziła założone przez niego biuro ad- 
mimistrowamia cudzemi rentami, Cieszyła się 
tak olbrzymiem zaufaniem powszechrem, że 
nawet dzisiaj, kiedy zaarestźowano ją za zde- 
fraudowanie powierzonych jej oszczędności, 
dożywocia, rent etc. na ogólną sumę aż 
20,000.000 franków, nawet teraz znagdują się 
naiwni, którzy nie chcą dopuścić myśli, by 
tak czcigodna, bogobojna staruszka, co roku 
udająca siędo Lourdes, mogła być zwyczaj- 
ną oszustką. Coprawda, nie sposób jej zali- 
czyć do kategorii „zwyczajnych  oszustek'* 
już z tego chociażby względu, iż absolutnie 
nie udało się odnaleźć tych mailjonów, których 
roztrwomić przy tak skromnym trybie życia 


nie -byla pani Bourgeot w stanie. Nie więc 


sam fakt zrujnowania tylu osób — przeważ: 
nie starych już bardzo i niezdolnych wcale 
zarobkować — nadaje tej sprawie sensacyjne 
zabarwienie, ale tatemmica zniknięcia tych 
wielkich sum zaostrza ciekawość publicz- 
ności. 

Jeszcze jedna bohaterka w stylu słynnej 
niegdvś p. Humbert?! Na wczelkie pytamia: 
zadawane jej przez sędziego śledczego, pani 
Bourgeot odpowiada milczeniem. Gra rolę 
prześladowanej niewinności. ale nie chce po- 
wiedzieć, gdzie podziała pieniądze- Widocz- 
nie uważa je za swoje własne już i traktują 
przeto sędziego, jako niedyskretnego natręta. 
Jej milczenie jest naprawdę złotem, wartości 
20 miljomów... Z. KL 


Różne wiadomości. 


LOTNISKO NA MORZU, W Nowym Jorku pos 
wstał „plan połączenia obu brzegów Atlantyku serją 
pływających wysp 1 pierwszym krokiem do zrea- 
lizowania tego projektu jest rozpoczęcie budowy 
jednej z tych wysp. które polączone bedą miedzy 
sobą stałą, służba lotniczą. Wyspa taka — wyna- 
lazek amerykańskiego inżymiera, E, R. Asmstron- 
fa, nazywa się „Seadrome', czyli przystanią na 
morzu, długości 1200 stóp, a szerakości 400 stóp, 
wznosi się 70 stóp ponad powierzchnią monza. 
Na niej znajdować się będą hangary, warsziaty 
reparacyjne, hotele i domy. Wyspa nosić się 
Penze ha 15-10 wyk stach, a nad wierza 
chólkiem kazdego z nich w oddaleniu 70 stó 
umieszczone będzie F'atka balastowa. Dolne czę- 
ści słupów, mająre kształ wywrómonych spod- 
ków, przyczynią się do zwiększenia stałości wy- 
spy. Mr. Armstrong liczy na ukończenie pierwszej 
wyspy za rok. Buduje ją na rzece Delaware, skąd 
holować ją mają na morze dla prowadzenia dal- 
szych prób i doświadczeń. 

(G) NIĘBĘBZFIECZNE SIARKOWANIE. Dzien- 
niki wiedeńskie donoszą: W sobolę popołudniu 
w jednem z pomieszkań przy ulicy Małgorzaty ad- 
bywało się siarkowanie. Wkrótce po rozpoczeciu 
tej czynności do kawiarni, znajdującej się w tym 
samym domu, wcisnęlły się gazy siarczane. wywo- 
łując poploch wśród gości. Wezwano straź pożar= 
ną. Strażacy, zaopatrzeni w maski, dostali się do 
statkowanego mieszkapia i otworzyli okna. Ale 
wnet cały odcinek ulicy napełnił się gazami, skut- 
kiem czego na pewien, krótki zresztą czas policja 
zamknęła ulicę zarówno dla ruchu pieszego, J 
kołowego. 
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